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walne od opłaty. 


Sytuacja państwowa Polski nie na- 
leży bynajmniej do łatwych. Plyniemy 
śród mielizn i skał podwodnych, pły- 


niemy w złą pogodę jednocześnie 
burzliwą i REM i tylko dzięki po- 


|, co gorsza, grożącą mu nieuniknioną 
katastrofą. Starcie targających ludzko- 
ścią sprzeczności ekonomicznych i spo- 
tecznych równie jak politycznych — 
musi nas zastać w pelnem uzbrojeniu 


darzeń. Bo czyliż można mieć złudze- 
nia?| Po obu stronach ziem polskich 
kipią i klębią się w porywach żądz 
niezdrowych i brutalnych dwa obozy 
warowne. Sąsiedzi nasi nie żywią 
względem nas naogół dobrych zamia- 


na jedną wiarę. Na rozbieżności we- 
wnętrzne, na mędrkowania indywidu- 
alne lub doktrynerskie — w warun- 
kach obecnych niema miejsca. Jak 
zawsze każdy z nas musi umieć w po- 
trzebie umrzeć za ojczyznę, lecz prze- 


tężneji pewnej dłoni, sterującej naszą | moralnem, nie b aosóh mało- 

nejednokrotnie zagrożoną nawą, ma- | dusznie, Stąd konieczność owej mobi- | rów ; nie ukrywają tego. Oni mobili- dewszystkiem musi umieć żyć dla niej. 

my pomimo. wszystko poczucie bez- | lizacji, owego zestrzelenia w „jedno o- | zują się nastrojowo co najmniej na | O to ostatnie w społeczeństwie źle 
gnisko myśli i w jedno ognisko du- | wszelki sposób bezustanku i krzepną | skonsolidowanem jest dużo trudniej, 


pieczeństwa i nie upadamy na duchu. 
Ma jednak otucha nasza, choć oczy- 
wiście cenna, pewien posmak niepożą- 
jest w niej liczenie głównie na 


chów”, w nieustającej trosce o celo- 
wość wszystkich naszych poczynań i 
wszystkich przedsięwzięć, 


w swej zbiorowej energji. Proces to 
wielkiej wagi. Przeciwstawić musimy 
mu i my spoistość í i tężyznę moralną, 


bo to wymaga opanowania rozbieżno- 
ści i sprowadzenia bytowania Narodu 
do jednego jakgdyby mianownika. 


dany: 

ową „siłę wyższą”, dominującą nad Tego hasła „mobilizacji“ Narodu | godną naszego upragnienia wolności i Kto w obliczu kurczów i wstrzą- 
dążeniami "m rzeczywiście, | był i jest wyrazem istotnym -Ów pro- | naszej tradycji historycznej. Nie ma- | sów dzisiejszego Świata, będącego w 
lecz nre mogącą zastąpić wytężenia e- | gram „współdzi jałania z Rządem“, ja- | my chęci zaczepiania nikogo. Ale jed- | przededniu narodzin nowych kształ- 
nergji zbiorowej całego INarodu... jest | ki wysunął się na czoło wszystkich no musi być zrozumiałe dla wszyst- | tów istnienia, załatwiać próbuje małe 
w nas pewna tendencja przesuwania | wskazań i celów politycznych wyzwo- | kich: że z otwartemi oczyma śledzi- | porachunki bieżące — jest nietylko 
odpowiedzialności za swe losy z siebie lonej i, chcemy wierzyć, coraz bar- | my  dojrzewające procesy, których | nieuleczałnym głupcem, jest szaleń- 
samych na tych, co nami rządzą wy- ! dziej odradzającej się Polski. Tego | będziemy ni etylko świadkami | cem, który powinien być unieszkodli- 


lącznie, jest rozgrzeszanie się zbyt łat- 


zwartego, po żołniersku prostego pro- 


zapewne, To, co się dzieje blisko nas, 


wiony. W kryzysie takim, jaki prze- 


we z konieczności wydobywania z | gramu realizacją bezustanną są usi- | jest dostatecznie ważkie, by spędzić | żywa nasze pokolenie właśnie, może 
własnych dusz niezbędnego dziś maxi- ania niestrudzone, biorące źródło | sen z najociężalszych powiek, by po- | być tylko mowa o tem, jak przetrwać 
mum woli. | w planie twórczym Józefa Piłsud- | łożyć kres nadziejom, iż udziałem na- | go viribus unitis, skupiwszy się do- 

Taki nastrój wyobrażeń i myśli | skiego. szym będzie spożywanie owoców pra- okoła jednego sztandaru: pogodzenia 


sprawia, iż wciąż oczekujemy, by zro- 


| 
| 
| 


Plan ten zmierza wyraźnie do uje- 


l cy naszej w niezmąconym spokoju. 


dobra każdego z interesem powszech- 


| 
biono coś dla nas, ale możliwie bez | dnostajnienia frontu całego Narodu i ; Owoców pracy tej bronić będzie- | nym. Tu poczyna się wlaśnie owa 
nas. Mamy niejednokrotnie różne nadania mu wszechstronnej aktywno- "my zmuszeni, jeśli nie w ciężkich wal- | „mobilizacja“ wszystkich dusz, zdol- 
pretensje do ludzi kierujących spra- | (ci, do wyrwania wszystkich nas z ma- kach — co nie daj Boże — to w każ- | nych do mnożenia i do obrony naj- 
wam; państwowemi, ale nie mamy rzycielskiego wygodnictwa į postawie- | dvm razie całą mocą solidarnych de- | wyższych skarbów narodowych i 
jakgdyby zrozumienia, że na spotka- | ma twarzą w twarz z nadciągającą cyzji. Stąd dziś jak nigdy zdobyć | ludzkich nie zaś do dezercji wyłącznie 
nie ich wysiłków, choćby najpotęż- | prawdą nie dających się odwrócić wy- ' musimy się na jeden plan działania i lub tumultów na tyłach, 
EEEE A 


nasza własna żarli- 
wość w spełnianiu obowiązków, a o- 
bok niej gotowość do wyrzeczeń, do 
ofiary poprostu, Czasy bowiem są ta- 
kie, iż społeczeństwo, nastawione na 
zwyczajność jedynie, obecnym warun- 
kom bytu nie da rady. 

Wymagania, jakie nam stawia rze- 
czywistość, wzrastają z każdym dniem 


niejszych, musi iść 


ciężkim do spełnienia nie będzie, ale 


Z ostatniej chwili 
B 


wrócił do Paryża i o godzinie 9.30 


chwili sądzić, jak opinja publiczna za- 


reaguje ina tę wiadomość, w każdym 


= pip | 


emcy w obliczu katastrofy! 


nacjonalistycznych elementów z Hitt- 
lerem i Hughenbergem na czele. Jest 


i zwykły „zjadacz chleba“ im nie © © OO 

sprosta. Tobą dziękować Bogu gdy Dramatyczny przebieg audjencji amb. von Hoescha 

się ma na czele arodu ielkrego s f ki L | 

Wodza, lecz jednocześnie myśleć o u premjera rancus iego avaia. 

tem, by ów Wódz czuł, iż posiada w | Paryż, 13 lipca. (PAT.) Wiadomość | Hoescha, który przybył, aby zakomu- | razie znajduje się ona niezawodnie pod 

nas armję silną i karną, z którą doko- | o odmowie prezydenta Hoovera przyj- | nikować mu odmowną odpowiedź Ban- | wrażeniem doniosłości chwili. Ban- 

nać może piętrzących się przed nim | ścia z pomocą finansową Niemcom na- | ków amerykańskich i przedstawić, jak | kructwo Niemiec, a co za tem idzie, 

coraz trudniejszych zadań, armję, | deszła do Paryża wczoraj popołudniu. | głosi komunikat, rozpaczliwą sytuację | obałenie rządu Briininga, pociągnęło- 

której rozkaz rzucony —- nietylko | Premjer Laval, który specjalnie po- | Niemiec, Trudno jeszcze w danej | by za sobą dojście do władzy ultra- 
I 


spotka się z gotowością do wykonania 
go świadomą i męską. 

Ta gotowość do czynu, do da- 
nia z siebie wszystkiego, co można, 


przyjął ambasadora niemieckiego von 


Rzesza przyjmuje warunki Francji ? 


| 


to perspektywa, która niejednego Fran- 
cuza zmusza do paważnego zastano- 
wienia się, nie mówiąc już o  histe- 
rycznych występach Gustawa Hervć, 


dla walki ze złem, grożącem nam we ra iC a sad P A 
wszystkich dziedzinach, w których Briining i urtius ja ą do Paryża. który na łamach „La Victoire“ wzy- 
narastają z  nieubłaganą szybkością Paryż, 13 lipca. (PAT) Obiegała dziś przyjazd kanclerza Briininga i mi- | wa rząd, prasę i organizacje b. kom- 


wielkie problemy naszego i jednocześ- 
nie powszechnego Jutra ta goto- 
wość i czujność, jaka jej towarzyszyć 


w nocy Wiadomość, że po otrzymaniu 
odmownej odpowiedzi od banków a- 
merykańskich, rząd berliński, który 
zebrał się wczoraj wieczorem na nara- 


| 


nistra Curtiusa. Ponieważ. ma przybyć 
również do Paryża z Londynu angiel- 
ski minister spraw zagranicznych, Hen- 
derson, odbyłaby się tu jutro ważna 


batantów do uczynienia szerokiego ge- 
stu, nakazanego przez | chwilę wycią- 
gnięcia ręki do Niemiec i zawarcia z 
niemi sojuszu. Niektóre pisma poważ- 


musi, przesądzają niezbędność tego, co 

słusznie zwie Się „mobilizacją psychicz- dę, postanowił zadośćuczynić żąda- | konferencja przedstawicieli Francji, | niejsze wypowiadają się za udzieleniem 
ną“ i w czem stopniowo ćwiczą się spo- | niom francuskim i udzielić wymaga- | Anglji i Niemiec, na której mogą być pomocy Niemcom, nie cofając gwa- 
łeczeństwa w zrozumieniu nieuniknio- | nych przez Francję gwarancyj. Pewna | powzięte bardzo doniosłe decyzje. rancji, których żądano od nich w o- 


nych swych przeznaczeń. 


e stoimy na krawędzi kończącej 


depesza z Berlina zapowiada nawet na 


statnich dniach. 
Paryż, r3 lipca. (PAT). Dzienniki 


się epoki, to nie jest dziś już żadną S Zi d > œ E ° podają, iż wczorajsze spotkanie pre 
oe również jak i to, že s tany Je i. pozostawiają uropie mjera Lavala z ambasadorem nie- 
«=. ARA PA Eć OB pomię D s ° ° ° G e . mieckim von Heeschem obfitowało w 
teraźniejszością il przyszłością, albo też rozwiązanie przesilenia niemieckiego. momenty bardzo wzruszające prawie 

tragiczne, jak zaznacza „EE Matin“. 


beznadziejnie stoczymy się w prze- 


Waszyngton, 13 lipca. (PAT.) Z o- 


raj raport amerykańskiego ambasado- 


Wedle tego dziennika po przedstawie- 


paść. To przekonanie wszystkich, | statnich wynurzeń podsekretarza sta- | ra w Berlinie o położeniu finansowem 
zdających sobie SPA szczególnej | nu Castle i podsekretarza skarbu Milsa | Niemiec. Treść raportu nie została | niu przez von Hoescha powagi sy- 
W związku z | tuacjj Niemiec, Laval wskazał na 


doniosłości chwili, mieści samo w so- 
bie nakaz niewątpliwy i i jasny. 
Wszelka bierność jest dziś nie do 
darowania poprostu. Oczekiwać aż 
zdarzy się, aż przyjdzie coś, co nieza- 


wynika jasno, że rząd Stanów Zjedno- 
czonych zamierza pozostawić Europie 
rozwiązanie przesilenia Niemiec, Ame- 
ryka bowiem uczyniła oficjalnie wszyst. 
ko, co można było zrobić, pod posta- 


dotychczas ogłoszoną. 
tem donosi „Associated Press*, iż de- 
partamenę odmówił udzielenia jakie- 
gokolwiek wywiadu w tej sprawie. 
Nie można było uzyskać informacyj, 


drażliwe położenie Francji w tej kwe- 
stji, craz na zainteresowanie, z jakiem 
Francja oczekuje od Berlina rozsąd- 
nych i surowych zarządzeń celem po- 


leżnie od nas zdecyduje o naszym lo- | cią planu Hoovera, czy zamierzone jest jakiekolwiek o- | konania obecnych trudności i uspra- 
sie — byłoby to skazywać się dobro- Berlin, 13 lipca. (PAT). Biuro ; świadczenie w sprawie pomocy finan- | wiedliwienia p i poparcia 
wolnie na rolę niegodną conajmniej Wolffa dowiaduje się z Waszyngtonu, | sowej dla Niemiet | zagranicy. (D. c. depesz z ostatniej 


użego cywilizowanego społeczeństwa 


U 


iż departament stanu otrzymał wczo- 


ZZA 


chwili na str. dai 


GAZETA LWOWSKA z dme rı Hom 1931. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej)". 


zakończenia 
konferencji francusko - amerykańskiej 
opinja francuska we Francji była już 


Z 


chwilą 


zniecierpliwiona, zaniepokojona, zde- 
derwowana nawet. Rokowania szły 
jak po grudzie. Obie strony ustępo- 
wały tylko krok za krokiem. Na szali 
leżały z jednej strony miljardy ame- 
rykańskie, inwestowane w Niemczech, 
z drugiej strony inne miljardy, należ- 
ne Francji z tytułu odszkodowań za 
zniszczenia wojenne. Z jednej strony 
propozycja prezydenta Hoovera pod- 
trzymująca pozornie interesy calego 
szeregu państw, związanych finanso- 
wo z Niemcami, a w gruncie rzeczy 
uznająca tylko interes Stanów  Zjed- 
noczonych, z drugiej strony obrona 
Francji przed wyd en jej jedynych 
jeszcze owoców wygranej wojny 
i gwarancyj, że moratorjum nie stanie 
się grobem planu Younga. 

Opinja publiczna obawiała się, by 
rząd nie poszedł w ustępstwach zada- 
łeko, został on bowiem wprawdzie do 
rokowań upełnomocniony i otrzymał 
ściśle określone dyrektywy, ale pozbył 
się w międzyczasie stróża parlamen- 
tarnego, który mu utrudniał pracę. 

Rokowania skończyły się w sam 
czas, aby spowodować pewne odprę- 
żenie nerwów. Nie znaczy to jednak, 
że sprawa, związana z moratorjum 
dla Niemiec na podstawie propozycji 
Hoovera została definitywnie uregu- 
lowana. Po diugich targach uzyskano 
tylko zasadniczą zgodę Francji na 
propozycje z jednym ważnym szcze- 
gółem, że Niemcy muszą ptacić repa- 
racje do Banku Wypłat Międzynaro- 
dowych, który odda je Niemcom z 
powrotem w formie pożyczki. Ta zağ 
splacona zostanie nie w ciągu 25 lat, 
jak proponował Hoover, lecz w ciągu 
lat ro, jak chce Francja. jest to bar- 
dzo wiele. Sam fakt, że propozycja 
wywołała we Francji neakcję 1 spowo- 
dowała konieczność odbycia konte- 
rencji, wskazał Amerykanom, że 
Francja jest mocarstwem, z  którem 
we wszystkich poczynanrach europej- 
skich należy się liczyć, nietylko jako 
z czynnikiem politycznym, ale i fi- 
nansowym. Na rynku bankierskim 
Świata Francja odgrywa conajmniej 
taką samą rolę, co i Stany i posiada 
również kilka miljardów | krótkoter- 
minowych pożyczek, ulokowanych w 
Niemczech, o których musi myśleć, 
podobnie, jak Stany myślą o swoich. 
Francja jest dziś najzamożniejszem 
państwem świata i o tem nawet Stany 
nie mogą zapominać. Tymczasem pro- 
Hoovera miała 


pozycja prezydenta 
charakter ultimatum. Jego postano- 
wienia wejść miały w życie 1 lipca, 


gdyż autor propozycji spodziewał się, 
że Europa przyjmie ją, jako „un geste 
généreux“, Tymczasem conajmniej 
we Francji spostrzeżono, że byl to 
tylko jeden business więcej i postano- 
wiono bronić swego businessu. 
Prezydent Hoover nie liczyi się 
wcale z istnieniem Traktatu Wersal- 
skiego i planu Younga, na których 
oparty jest cały byt powojennej Euro- 
py. Francja zmusiła Stany Zjednoczo- 
ne w zawartym układzie do uszano- 
wania tego, co na zwyciężonych 
Niemcach wymusiła i co stanowi dla 
niej do pewnego bodaj stopnia gwa- 
rancję pokoju, Niełatwo było to wy- 
tłumaczyć Yankesom! Hoover zasła- 
miał się tem, że kongres nigdy nie 
zatwierdzi tak wypaczonej jego pro- 
pozycji, ale równocześnie żądał, aby 
parlament francuski zatwierdził wszel- 
kie ustępstwa rządu francuskiego. 
A niewiele brakowało, aby ten parla- | 
ment usunął się wogóle od: wszelkich 


pertraktacyj na temat propozycji. 
Decyzję parlamentu przechylił bo- 
wiem — o ironjo — niemiecki poseł 


socjalistyczny Breitscheid, który przy- 


paryskiej į 


byl prosić towarzyszy francuskich o 
łaskę dla Niemiec. Jemu tylko Niem- 
cy zawdzięczają, ze rząd francuski 
otrzymał pełnomocnictwo do roko- 
wań. 

Zawarty układ, wobec niemożno- 
Ści porozumienia w dwóch kapital- 
nych punktach, zawiera desinterresse- 
ment Stanów w kwestji reparacyj nie- 
mieckich na rzecz Francji w naturze 
i w kwestji funduszu gwarancyjnego 
na wypadek moratorjum. 

Minister Mellon żądał w imieniu 
Stanów, aby Francja wpłacała do 
Banku Wypłat Międzynarodowych w 


Bazylei równowartość w gotówce za 


owe Świadczenia niemieckie w natu- 


Gorączkowe narady gabinetu niem. 


Berlin. 12 lipca. (PAT.) Komisja 
reparacyjna rządu Rzeszy złożona z 
kancl. Briininga, ministra spraw zagr. 
ministra skarbu į podsekretarza 
stanu w ministerstwie gospodarki. 
kontynuowała dziś swe obrady. Tre- 
ścią obrad, rozpoczętych o godz. 1: 
przedpoł. byty projekty zarządzeń we 
wnętrznych, które mają być ogłoszo- 
ne w poniedziałek, W obradach wziął 
udział prez. Banku Rzeszy dr. Luther. 
który pozostał w Berlinie, a następnie 
przedstawiciele banków niemieckich. 
Ci ostatni przedpołudniem odbyli cd- 
dzielne pos'edzenie. 

Biuro Conti podaje, że narady te 
dotyczyły zarządzeń,  przygotowar 
nych na poniedziałek, a mających po- 
wstrzymać dalszy odpływ dewiz i 
złota z Niemiec. Równocześnie czy- 


| 
| 


nione są dalsze starania o nowe kre- 


Paryż, w lipcu 1931. 


rze i aby Bank ten wpłacone przez 
Francję sumy wypłacał z powrotem 
Niemcom w formie pożyczki. Żąda- 


nie posunięte było dość daleko. Fran- 
cja miałaby dopłacać do całego bu- 
sinessu amerykańsko = niemieckiego i 
pogarszać i tak już deficytowy swój 
bilans handlowy. Na to żaden z fran- 
cuskich delegatów iść nie mógł i 
kwestję tę rozstrzygną eksperci. 

Co do drugiego punktu, kwestji 
funduszu gwarancyjnego, jaki Fran- 
cja miałaby wpłacić do Banku Wy- 
plat Międzynarodowych w sumie 500 
miljonów marek na wypadek mora- 
torjum niemieckiego, Anglja, która 
„nie chce być dojną krową Europy“ 


Nr. 159 
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— jak się wyraził angielski dyktator 
finansowy, p. Snowden — proponuje 
konferencję wszystkich sygnatarjuszy 
planu Younga, Francja jednak sprze- 
ciwia się temu. Wywalczyła sobie na 
Amerykanach uznanie planu Younga 
nie po to, aby Europa oslabila jego 
trwałość i znaczenie. „Prawdopodobnie 
więc, w myśl życzenia Francji, odbę- 
dzie się kilka konferencyj między po- 
szczególnemi państwami dla załatwie- 
mia poszczególnych kwestyj, nie bę- 
dzie jednak konferencji sygnatarjuszy 
planu. 

Układ paryski ma jednak również 
duże znaczenie moralne. Stany Zjed- 
noczone, które od Śmierci wielkiego 
prezydenta Woodrowa Wilsona trak- 
towaly Europę, jak biednego krewne- 
go, odkryły wreszcie dzięki Francji 
Europę na tyle silną, by się przeciw- 
stawić despotycznemu narzucaniu wo- 
li Stanów Europie. Odkrycie to sta- 
nowić może walny atut w przy- 


szłości, Al. Then. 


PODROZE RI ACE OO Cm DODA OC 


dyty. 

O godz. 430 gabinet Rzeszy w 
pełnym składzie obradował. Narady 
prawdopodobnie potrwają do późnet 
nocy. Od narad tych zależy, czy ju- 
trzejsze zarządzenia ożraniczą się tyl- 
ko do Banku Rzeszy, czy też 
miały charakter ustawowy. 

Dzienniki prawicowe podają 
domośc'. otrzymane od prasy Hear- 
sta, że kancl. Brüning zwrócił sie 
w dłuższym kablogramie do prez. 
Hoovera, z prośbą, o pośtedniczenie 
między Francją a Niemcami w spra- 
wie kredytów. Brüning miał wyrazić 
natomiast gotowość poczynienią pew- 
nych ustępstw politycznych, żądanych 
przez Francję. „„Lokal-Anzeiger” pod- 
kreśla, że dotychczas wiadomościom 
tym ze strony urzędowej nie zaprze- 
czono, 


wia- 


Pięć warunków Francji. 


Paryż. 12 lipca. (PAT.) Wedle wia 
domoścı ze źródeł miarodajnych rzad 
francuski postawil dr. Lutherowi prez. 
Banku Rzeszy 5 zasadniczych wa- 
runków, bez których przyjęcia nie 
zgodzi się wziąć udziału w ratowan u 
Reichsbanku. Warunki te są następu- 
iące: 1) natychmiastowe zaniechanie 
zamiaru unji celnej z Austrją, 2) do- 


| 
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starczenie bezwzględnej gwarancji, że . 
w ciągu 12 lat udzielonej przez mo- ' 
a E p 


ratorjum zwłoki i zwrotu sum, któ- 
rych wypłata została odłożona Niem- 
cy nie będą  zwiększały budżetu 
swych wydatków. wojskowych, 4) orz 
poczęcie rokowań dla zawarcia trak- 
tatu handlowego z Francją, 4) prze- 
prowadzenie surowych restrykcji w 
udzielan'u kredytów przez Bank Rze 
szy, $) podpisanie Locarna wschod- 
N 


Zjazd deleg. Zw. Obrońców Ojczyzny. 


Warszawa. 12 lipca. (PAT.) Dziś | 
odbył się IV. walny zjazd delegatów 
Polsk. Związku Obr. Ojczyzny. Uro- 
czystość P się Mszą św. W 
katedrze św. Jana. Po Mszy św. odby- 
lo się poświęcenie sztandaru federacji 
Województwa warszawskiego. Ojcem 


chrzestnym przy tym akcie był Pre- 
mjer Prystor. Po tej uroczystości 
wszyscy obecni na nabożeństwie uda- 
li się pochodem na plac Marszałka 
Piłsudskiego, gdzie gen. dr. Górecki 


w tow. wiceprezesa rad gł. Fede- 
Ai, Z. O. O. Józefa Ryszkiewicza 


będa ! 


złożyli wspaniały wieniec na grobie 


Nieznanego Żołnierza. 


O godz. 1130 nastąpiło w sali Ra- 
dy Miejskiej otwatcie zjazdu. Na 
otwarcie przybyl Prem. Prystor, re- 
prezentujący Pana Prezydenta Rze- 


czypospolitej ji Rząd. Otwarcia doko- 
nał prez. Górecki przemówieniem 
powitalnem, w którym m. in. pod- 


kreśli} konieczność współpracy cel. m 
przezwyciężenia obecnego kryzysu 
gospodarczego. 

O godz. 14 prezydjum Federacji 


wydało w Hotelu Bristoj śniadanie, z 
udziałem Ministrów Pierackiego i Za- 
lesk'ego. 

© godz. 17 w sali Rady miejskiej 
cdbyły s'e obrady zjazdu. Uchwalono 
wysłać depesze hołdownicze do Pana 
Prezydenta Rzplitej, Marszałka Pił- 
sudskiego ı ks. Biskupa Bandurskiego. 

Odczytane przez gen. Góreckiego 
sprawozdanie z at alności w "r. 
1930/31 przyjęto długo niemilknące- 
m: oklaskami 


Dwa banki zawiesiły 
wypłaty 


Paryż. rr lipca. (PAT.) Agencja 
Havasa donosi z Genewy, że Bank 
Genewski zawiesił wypłaty. Bilans 
Banku ma być ogłoszony w ponie- 
działek 

Barcelona. 11 lipca. (PAT.) Bank 


Kataloński zamknął swe kasy. Dyrek- 
ze zamknięcie 
chwilowe- 


cja Banku oświadcza, 
kas spowodowane zostało 


mi trudnościami, istnieje jednak na- 
dzieja, że już w najbliższym czasie 
Bank podejmie normalną pracę. Ka- 


pita] zakladowy Banku wynosi so 
miljonów  pezetów. Urzędowo po- 
świadczony bilans zamyka się po stro 
nie czynnej sumą 20 miljonów zaś po 
Stron'e biernej sumą milionów 
pezetów. 
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Manifestacja pokojowa w Albert Hall. 


Przemówienia Mac Donalda, Baldwina i Lloyd Georgea. 


(PAT.) W eza- 
pokojowej 


Londyn. 1x lipca. 
sie dzisiejszej manifestacji 
w Albert Hall wysunięto rezolucję, 
która stwierdza, że zebrani odnoszą 
się z gorącem uznaniem do przyszłej 
konferencji rozbrojeniowej i żądają. 
aby rząd uczynił wszystko, co jest W 
jego mocy w celu zmniejszenia na ca- 
łym świecie zbrojeń na lądzie, morzu 
i w powietrzu. Rezolucja ta została 
przyjęta przez aklamację, 

Następnie przemawiał premjer Mac 
Donald. który stwierdził, że ludzie 
| szukający gwarancji bezpieczeństwa w 
zbrojeniach, podobni są do tych, któ- 
rzy w czasie wielkiej burzy szukaja 
schronienia pod drzewami. Rozbroje- 
nie jest zagadnieniem o charakterze 
międzynarodowym. Traktat wersal- 


ski i traktaty lokarneńskie, zaznaczył 
mówca, nakładają na nas obowiązek 
pracy w dziedzinie rozbrojenia. Nie 
narzuciliśmy Niemcom posunięć roz- 
brojeniowych na konferencji pokojo- 
wej jedynie dlatego, że Europa oba- 
wiała się ambicji wojskowych Nie- 


miec. W myśl traktatu wersalskiego 
domagamy się rozbrojenia Niemiec. 
jako pierwszego kroku w kierunku 
zmniejszenia i ograniczenia zbrojeń. 


co uważamy za najbardziej owocny 
środek prewencyjny przeciwko woj- 
nie. 
Następnie przemawiał Baldwin. 
który oświadczył: Jesteśmy zaangażo- 
wani w sprawę rozbrojenia na pod- 
stawie traktatów a pfzytem w grę tu 
wchodzi nasz honor. Baldwin wyraził 


pogląd, że należy domagać się prze- 
dewszyskiem  ogólnei redukcji zbro- 
jeń w lotnictwie mającej na celu 
wprowadzenie pewnej równości sił 
pod tym względem, szczególnie w za- 
chodniej części Europy. 

Wreszcie mówił Lloyd George, któ 
ry stwierdził, że nigdy nie dojdzie do 
istotnego rozbrojenia, póki narody 
nie wyrzekną się wojny nietylko na 
papierze, ale z całą szczerością, się- 
gającą do głębi serc. Róbmy wszyst- 
ko, co można, nie cofajmy się przed 
żadnym wysiłkiem, mającym na celu 
wywieranie wpływu na umysły w 
tym kierunku, Wtedy fakt wyrzecze- 
nia Się wojny stanie się rzeczywisto- 
ścią. 


Nr. 159 


GAZETA LWOWSKA z dnia 14 lipca 1931. 


S:r. B 


Sensacyjny wywiad z b. ces. Wilhelmem. 


Paryż. 12 lipca. (PAT.) Dziennik 
„Paris Midi” ogłasza wywiad, który 
udalo się uzyskać jednemu z jego 
współpracowników z b. cesarzem 


Wilhelmem, w jego obecnej rezyden- 
cji w Holandji, Współpracownik Pa- 
ris Midi mógł się dostać do b, cesarza 
Wilhelma, podając się za dziennika- 
rzą amerykańskiego, 

Zgodziłem się udzielić panu kilku 
chwil wywiadu, oświadczył kaiser, 
gdyż jedynie Amerykanie zrozumieli 
niesprawiedliwość, która ciąży nade- 
Dziennikarz zapytał następnie 
© opinję Wilhelma co do ostatniego 
gesiu Ameryki wobec Europy. Poza 
gestem: tym, odpowiedział Wilhelm, 
który ma po części podłoże 
we, nie spodziewam się niczego do- 
brego. Nie zna pan Niemców i nie 
może pan powiedzieć, jaki panuje 
tam chaos. Niemcy są najpiękniej- 
szym i największym z narodów, a kry 
zys obecny otworzy im Oczy. 

Jakie jest wyjście z obecnego sta- 
nu rzeczy, pyta dziennikarz francu- 
ski. Jestem stary, odpowiada Wil- 
helm, lecz krew Hohenzollernów jest 
zawsze na usługi Niemiec, aby uczy- 
nić je silniejszea mi i piękniejszemi, 
Europa i Ameryka zdają się pogrążać 


MISZ 


Z ac-Llnij 


RE 


La © + 
Sowiety lekają się 
polsko-ukraińskiege poro- 
zmmienia. 

Wychodząca w Sowietach „Prole- 
tarska Prawda“ gniewa się na UNDO 
i twierdzi, że polityka UNDO idzie 
krętemi drogami. Wszelkiego rodzaju 
komunikaty mają na celu zatuszować 
osiągnięte już porozumienie pomię- 
dzy UNDO a burżuazją polską. Fa- 
szytowskie ugrupowania ukraińskie i 
polskie porozumiały się ostatecznie 
co do wspólnego nacisku na masy 
pracujące Ukrainy zachodniej oraz co 
do wspólnego marszu na Kijów. 
„Możliwą jest rzeczą — pisze pismo, 
że takiej ugody nie napisano na pa- 
pierze, lecz istnieje ona w praktyce. 
Celem porozumienia UNDO z fa- 
szyzmem polskim jest przygotowanie 
wojny przeciwko ZSSR. 


GERMAINE BEAUMONT. 


handio- į 


w błogim spokoju nie pomne niebez- 
pieczeństwa, które nam grozi że stro- 
ny komunizmu i rasy żółtej. Jeżeli w 
moim podeszłym wieku, który dawał- 
by, mi prawo prowadzenia Życią spo- 
kojnego, zajmuję się jeszcze polityką, 

to tylko dlatego, że widzę jednakże 


Ady 


| 


niebezpieczeństwa, które zniszczą 


wszystko, co Europa nabyła w ciągu 
szeregu stuleci. 
A Francuzi — pyta dziennikarz. 


Damy im prędko nauczkę, odpowie- 


dział z gniewem Wilhelm. Są oni wi- | 
który 


nowajcami obecnego kryzysu, 


również dotknął i Amerykę, Zamiast, 
by gromadzić siły narodu, oni stale 
usiłują ie rozluźniać, gromadzą złoto, 
niszcząc inne ludy. Francja i Beigja 
są to mąciciele porozumienia wśród 
rasy białej, 

W zakończen u wywiadu Wilhelm 
oświadczył, że Niemcy prędko okażą 
się znowu godne Hohenzollernów. 


Bankructwo Darmstaedter u. National Banku. 


Berlin, 13 lipca. (PAT). Biuro 
Wolffa komunikuje, że Darmstaedter 
u. National Bank zmuszony jest w 
poniedzialek wstrzymać wypłaty. 
Rząd Rzeszy upoważnił Bank ten do 
następującego oświadczenia: „Rząd 
Rzeszy postara się na zasadzile de- 
kretu prezydenta, który ukaże się w 
ciągu dnia dzisiejszego w drodze peł- 
nomocnictw o objęcie pełnych gwa- 


| 
| 
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rancyj dla wszelkich lokat tego Ban- 
ku, Z uwagi na znaczenie wypłat 
przez ten bank  zalcono  giełdom 
wstrzymanie obrotów akcji i dewiz w 
ciągu poniedziałku j wtorku”. 

Berlin, 13 lipca. (PAT), Biuro 
Conti informuje, iż na podstawie roz- 
porządzenia pruskiego ministra han- 
dłu; w poniedziałek i wtorek giełdy 
będą zamknięte. Należy przypuszczać, 


Hoover nie interwenjował 
w sprawie udzielenia pomocy kredytowej Niemcom. 


Berlin, 12 lipca. 
lińska donosi z Waszyngtonu, że po 
odbyciu konferencji z prez. Hoove- 
rem, Castle ogłosił komunikat of:cjal- 
ny, stwierdzający, że prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych nie otrzymał pe- 
tycji rządu niemieckiego z prośbą © 
udzielenie Niemcom pomocy kredy- 
towcj, jakoteż nie pośrednie zył w ban 
kach związkowych w sprawie kredy- 


(PAT.) Prasa ber- | 


| 


tów dla Niemiec. Prezydent Stanów 
Zj. nie miał upoważnienia do wystę- 
powania w stosunku do Federal Re- 
serve Board i nie usiłował w jakikol- 
wiek sposób wpłynąć na jego opi nie. 
Waszyngton nie wystosował również 
żadnego orędzia do Niemiec į nie ko- 
munikował się ostatnio z rzadem nie- 
mieckim. (Obacz depeszę na str. 1). 


Konflikt między Watykanem a Rzymem 


chwilowo zażegnany. 


Wiedeń. 12 lipca. (PAT.) Wiedeń- 
skie Biuro Korespondencyjne donosi 
z Rzymu: Niebezpieczeństywo wypo- 
wiedzenia  konkordatu, \ zawartego 
między Włochami a Stolicą Apostol- 
ską można uważać dziś za zażegnane. 
Przyczynił się do tego artykuł Arnol- 
da Mussoliniego, brata premjera, za- 
mieszczony w dzienniku „Popolo 


Człowiek o dobrym smaku. 


NOWELA, 
(Przekład z francuskiego.) 


Marceli Darlin dostał się do wnę- 
trza pałacu niesłychanie ostrożnie przez 
otwarte okno kuchenne. Podeszwy fil- 
cowe tłumiły jego kocie kroki. Twarz 
miał zasłoniętą, widać było tylko jego 
wspaniałe, Śwlecące nawet w ciem- 
nościach oczy. 

Rzecz dziwna, jak mało nagół za- 
stanawiają się ludzie nad wpływem zalet 
lub ułomności fizycznych na bieg żv- 
cia człowieka. Gdyby ten sam Marceli 
Darlin nie był od urodzenia tak wyjąt- 
kowo pięknym, jakim był w istocie, 
byłby może człowiekiem przeciętnym, 
ale uczciwym, przyzwoitym, szanowa- 
nym powszechnie. Fymczacem ta je- 
go piękność stała się jego nieszczęściem. 
Chcąc raz na zawsze pozbyć się hoł- 
dów, jakiemi go darzono, postanowił 
dla zdobycia spokoju pokazywać się z 
zasłoniętą twarzą. Długo zastanawiał 
się nad sposobami, aby wykonać swoje 
zamierzenie i wreszcie znałazł taki 
sposób. 

W naszych trzeźwych czasach jest 
zawód włamywacza jedynym, który 
pozwala na używanie maski i wielkiej, 
kolorowej chustki na szyję. Darlin wv- 
brał więc ten szanowny zawód, bo 
tylko ten jeden zawód pozwalał mu 
na pozostawanie przez dzień cały w 
czterech ścianach swego pokoju i na 
wyruszanie w świat dopiero w nocy 


z twarzą zasłoniętą jedwabną chustką. 

Ażeby swojej, znanej i szanowanej 
rodziny gie narazać aa nieprzyjemno- 
Ści, był na tyle uprzejmym, że pozwo- 
lit odnaleźć swoje rzekome ciało w 
nurtach głębokiej rzeki, do której 
miał skoczyć pod wpływem zawodu 
miłosnego. Oswobodzony z przesądów 
i więzów towarzyskich, stał się nieba- 
wem Marceli Darlin znany jako „czło- 
wiek z czerwoną chustką'*. Był zresztą 
na tyle dzielny i praktyczny, aby za- 
pewnić sobie doskonałych  współpra- 
cowników i wyspecjalizować się w swo- 
im zawodzie. 

Nic bowiem niema  godniejszego 
pogardy, jak nędzny złoczyńca, który 
wyłamuje kasy małych kupców i dla 
śmiesznego wprost zysku zabija ich 
potem, albo jak blady włóczęga, który 
od zapóźnionych przechodniów wycią- 
ga okup w formie zegarków i portmo- 
netek z pieniędzmi, albo jak tchórzliwy 


| oszust, który fałszuje kwit na sto fran- 


ków! 

Marceli Darlin wyszukiwał sobie 
stale starannie dobraną klientelę: w a- 
rystokracji tylko najgrubiej pozłacane 
herby, wśród wysokiej finansjery tvl- 
ko arystokraty yczne lasy. Tylko dobra 
porcelana godna była nosić odciski jego 
palców a dobór kradzionej przez niego 
biżuterji był dowodem, że był nietylko 


| 


d'Italia”, dzięki swej umiarkowanej i 
spokojnej tendencji. Ani rząd włoski. 
ani Stolica Apostolska nie myślą wy- 
powiadać konkordatu, mimo, że na- 
prężenie między stronami jest znacz- 
ne. Można mieć nadzieję, że będą 
wdrożone nowe rokowania, aby dojść 
do kompromisu zadawalającego. 


znawcą, ale że i posiadał ogromnie 
dużo gustu i smaku. Doskonały znaw- 
ca emalj, miniatur i szmaragdów, 
Pa 
mógł był w innych warunkach zostać 
cenionym krytykiem sztuki, I właśnie to 
nadzwyczajne znawstwo i wybredny 
smak wstrzymywały go długo przed 


wejściem pod dach baronowej Co- 
conco, 

Przedewszystkiem Żaden ze zna- 
nych mu almanachów szlacheckich 


nie zawierał żadnych informacyj o ro- 
dzinie Coconco, chociaż olbrzymi herb 
z całem stadem heraldycznego bydła 
zdobił portal pałacu baronowej, Poza- 
tem złośliwe języki rozpowszechniały 
na lewo i na prawo pogłoski o tragi- 
cznym wprost braku gustu u właści- 
cielki tego pałacu. 


Na nieszczęście, Marceli Darlin nie 
miał narazie innego wyboru. Dwa z 
powodu niezręczności jego ludzi nie- 
udane przedsięwzięcia, spadek  akcv; 
naftowych i śmiały wkład znacznych 
pieniędzy na konia, który nie dobiegł do 
mety, wszystko to zmusiło naszego 
bohatera do wizyty w pałacu barono- 
wej Coconco., 


Już w przedsionku poczuł, że mu 
serce zamiera w piersiach. Pogłoski o- 
kazały się prawdą. Gospodyni domu 
słyszała coś o tem, iż styl gotycki jest 
obecnie modny}, wobec czego przed- 
sionek był utrzymany w stylu gotyc- 
kim, w kątach zaś stały cztery olbrzy- 
mie zbroje. Nie na tem koniec: Marja 
Coconco — w tym widocznie celu, 
aby zbroje wyglądały trochę weselej — 
kazała w ich hełmach zasadzić piękne 
kwitnące begonie, co istotnie sprawiało 


że podebne zarządzenie wydane zo- 
stanie i w innych krajach związko- 
wych. 

Bazylea, 13 lipca (PAT). Wstępna 
konferencja pomiędzy przedstawiciela- 
mi Banków centralnych nie dała zbyt 
wielkich wyników ze wzgłędu na nie- 
obecność prezydenta Banku Rzeszy 
Luthera, W kołach bankowych panu- 
je naogół zdanie, iż Niemcy znajdują 
się nad krawędzią katastrofy, które 
może zapobiec jedynie zbiorowa akcja 
rządu. 


Odłsżenie wyjazdu Prem- 
jera Prystora. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 13 lipca. „Wyjazd Pre- 
mjera Prystora na urlop, który miał 
nastąpić 15 b. m., został przesunięty 
do 20 b. m. Jest rzeczą możliwą, że 
przed wyjazdem Premjera odbędzie się 
jeszcze jedno posiedzenie Rady .Mini- 
strów. 

Nie będzie enuncjacji 

w sprawie ukraińskiej. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 13 lipca. Prasą podała 
ostatnio wiadomość o zamierzonem 
jakoby ukazaniu się enuncjacji rządo- 
wej w sprawie ukraińskiej w związ- 
ku ze zmianą na stanowisku Wojewo- 
dy lwowskiego. Sfery miarodajne in- 
formują, że żadna enuncjacja w tej 
sprawie nie jest zamierzona, 


oryginalne i trochę niesamowite wra- 
żenie. 

Wielki pokój do przyjęć był jeszcze 
okropniejszy. Ponieważ w tym czasie 
modne były akwarja, ściany więc były 
zrobione ze szyb szklanych, za które- 
mi kłębiły się ryby. Ponieważ jednak 
ryby egzotyczne obstawały przytem, 
żeby w tem otoczeniu jak najprędzej 
rozstawać się z życiem, szczęśliwa wła- 
Ścicielka tych wspaniałości postano- 
wiła zastąpić je najzwyczajniejszemi ry- 
bami naszych stawów i rzek, które 
wydzielały z siebie dziwnie nieprzy- 
jemny odór. 

— Nie — powiedział sobie Marceli 
Darlin — nie mam odwagi iść dalej. 
Raczej umrzeć zgłodu, niż wziąć stąd 
cokolwiek. 

W tej samej jednej chwili, kiedy 
zmierzał w stronę wyjścia, przytwier- 
dził ge do miejsca głośny krzyk, Na- 
przeciwko niego stała pani tych wszyst- 
kich świetności. Niechętnie podniósł do 
góry rewolwer, kiedy w osłupienie 
wprowadził go drugi okrzyk. 

— Pan!.. Pan, człowiek z czerwo- 
ną chustką! Pan... Pan u mnie!.. O, 
dzięki, dzięki stokrotne! 

Piękne jego oczy spoczęły badaw- 
czo na twarzy baronowej. 

— Jeżeli to ma być pułapka = 
oświadczył — to niech pani posłucha. 
Ja nadzwyczaj niechętnie robię coś złe- 
go paniom, ale i panie muszą zostawić 
mnie w pa 

— Pułapka! Kiedy pomyślę sobie, 
że od roku wyczekuję tej chwili!... Pu- 
łapka! Och, drogi panie, czy pan nie 
rozumie, że wszystko, co pan tu widzi, 
należy do mnie. 
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Kronika przemyska. 


Święto młodzieży, — Kolonje wakacyjne, 

Nowa apteka. — Napad rabunkowy. — Przv- 

jazd dziatwy ze Śląska. — Niedomagania w u- 
rzędowaniu P. U. P.,P. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiei*) 


Staraniem Inspektoratu Szkolnego, Kół 
Rodzicielskich i Kierownictw szkół powszech- 
nych, odbyło się ub. m. na wolnym placu za 
Stadjonem wojskowym „Święto młodzieży” 
połączone z wielkim festynem, który rozmia- 
rami swemi przewyższał wszystkie dotychcza= 
sowe podobne imprezy. 14 olbrzymich na- 
miotów, grupujących loterje fantowe, tom- 
bole, bufety i it. d. świadczyło o nadzwyczajnej 
organizacji, na pełne uznanie  zasługującej. 
Czysty dochód w kwocie około 3.600 zł. 
przeznaczono na kolonje wakacyjne dla mło- 
dzieży szkół powszechnych. 

LJ 


W poniedziałek, dnia 6 b. m. rozpoczeł 
się kolonje wakacyjne dla dzieci szkół po- 
wszechnych, Ogółem wysłano na okres 6-cio 
tygodniowy 240 dzieci, a to: do Babic i Dro- 
hobyczki wysłano po 47 chłopców, oraz do 
Niżankowic 100, a do Bachowa 55 dziewczat. 
Dzieci przed wyjazdem były badane przez le- 
karza szkolnego, dra Feczka. Koszt utrzyma- 
nia tych kolonji obliczany jest na kwotę o- 
koło 18 tysięcy zł, a będzie pokryty z uzy- 
skanych na ten cel subwencji i z dochodów 
z imprez, urządzanych w ciągu ubiegłego roku 
szkolnego przez Koła Rodzicielskie przy szko- 
łach powszechnych. 

* * 
* 

Od szeregu lat przez mieszkańców Przed- 
mieścia lwowskiego pożądana apteka została 
po przeprowadzeniu przez komisję lustracji 
otwartą w dniu 7 b. m. ku ogólnemu zado- 
woleniu mieszkańców wspomnianej dzielnic. 
Właścicielem nowootwartej mpteki jest za- 
szczytnie znany p. Mr. Ignacy Czarnota-Bo- 
jarsk., długoletni aptekarz wojskowy. 

%* 6 * 

W nocy dnia 9 b, m. dwóch nieujętvch 
na razie drabów wpadło do mieszkania Woj- 
ciecha Gołębiowskiego w Przedmieściu Du- 
bicckiem, przyczem jeden z bandytów prze- 
wrócił Gołębiowskiego na łóżko i począł go 
dusić, ściskając silnie za gardło, a drugą ręką 
nakrył mu głowę poduszką, ażeby stłumić wv- 
dawane przez Gołębiowskiego krzyki, Spraw- 
cy gotówki nie zabrali, nie mogąc w pośpiechu 
jej odnaleźć, natomiast zrabowali gramofon 
i rr płyt do tegoż, łącznej wartości około 400 
zł. Gołębiowski, przesłuchany, nie mógł po- 
dać rysopisu bandytów, zeznał jedynie, że nie 
byli uzbrojeni. Policja prowadzi dochodzenia. 

* * 


LJ 
W dniu 6 b. m. przybyło do Przemvsla 
25 dzieci polskich, zamieszkałych na Śląsku, 
pod zaborem pruskim. Dziatwa w wieku od 
lat 4 do 9 pomieszczoną została na kolonji 
letniej w Krasiczynie w szkole powszechnej. 
Urządzeniem kolonji dla dzieci, germanizowa- 


gorliwie p. 


Dzicci polskich Śląska, 


| 
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mnianego Komitetu jest p. Władysław Stroń- 


ski, referendarz starostwa, który dzielnie w 
owocnej pracy p. starościny Michałowskiej 
sekunduje. 
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Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w 
Przemyślu jest przedmiotem narzekań i zaża- 
leń stron, które nie mogą być szybko i snra- 
wnie załatwione z powodu, braku sił urzędni- 
czych. Urząd ten, rozciągający swą dz.ałalność 
na 9 powiatów w zakresie rekrutacji 1 emi- 
gracji zagranicę oraz rejestracji i ewidencji 


szukających pracy w kraju i zagranicą, 
siada zaledwie jedną siłę urzędniczą t. i. k 
rownika tego urzędu. Rozumie się, że sda 
tak dużych. agend urzędu, strony nie mocą 
być szybko załatwiane, mimo, że kierownik 
tegoż, p, Rybka, stara się IŚĆ jaknajdalcj na 
rękę przyjezdnym, załatwiając ich po godzi- 
nach urzędowych. Władze zwierzchnic winne 
w najbliższym czasie przydzielić do tegoż U- 
rzędu dodatkowe siły, gdyż wymaga tego bez- 
warunkowo dobro sprawności administracji. 


Z. S. 


Ma 


Polacy z za Oceanu we Lwowie. 


W sobotę przybyla do Lwowa wy- 
cieczka Polaków z Ameryki w liczbie 
przeszło 30 osób, która zwiedza swą 
zamorską Ojczyznę. Powitaniem go- 
ści zajął się „Sokół“, ponieważ wśród 
przybyłych, większość stanowią So- 
koli amerykańscy. 

Wycieczka przyjechała z Zakopa- 
nego o godz. 23.25. Pociąg zajechał 
na I peron, przed bramę reprezen- 


Następnie udano się do hotelu 
Krakowskiego, gdzie goście zamieszka- 
li. Wczoraj o zodz. 9 rano wyruszyła 
wycieczka specjalnym wozem tram- 
wajowym na zwiedzanie miasta. Naj- 
pierw udała się na Wysoki Zamek 
i kopiec Unji Lubelskiej, następnie na 
cmentarz Obrońców Lwowa, o godz. 
15-tej na plac Targów Wschodnich, 
gdzie zwiedziła Panoramę Racławicka, 


tacyjną, gdzie zgromadzili się liczni | w końcu objechała całe miasto, aż po 
delegaci sokolstwa lwowskiego z | rogatki. 
ono sai ich gniazd ze sztandarami. Go- Wieczorem o godz. 23.45 odje- 
ści powitał w sali recepcyjnej prezes | chali Polacy amerykańscy do War- 
okręgu Czajkowski. szawy. 

ERANS 2 


Echo uroczystości Wilsonowskich 
w Radjo Poznańskiem. 


Jak wiadomo, Radjo poznańskie 
niemal wszystkie uroczystości, zwią- 
zane z odsłonięctiem pomnika Woodro 
wa Wilsona, transmitowało na stacje 
polskie, a niektóre do Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej — a 
ponadto urządziło własne odrębne 
audycje uroczystościowe. 

Podkreślić należy doniosłe dla 
polskiej radjofonji wydarzenie, zwią- 
zane z całym obchodem. Otóż poraz 
pierwszy w dziejach polskiej radjo- 
fonji popołudniowa  Akademja ame- 
rykańska z dnia 4-go lipca była 
transmitowana zapomocą przewodu 
telefonicznego via Berlin - Londyn- 
kabel morski na 98 stacyj amerykań- 
skich. Transmisja ta miała ogromne 
znaczenie propagandowe dla Polski, 
audycji słuchały bowiem  miljonowe 
rzesze radjosłuchaczy, wśród których 


— Tak, 


nych w szkołach niemieckich, zajęła się bardzo niemałą ilość stanowili polscy emi- 

starościna Michałowska, przewod- | granci. Skomplikowane prace przy- 

nicząca Pow. Komitetu Kolonji Letnich dla gotowawcze, jak stworzenie połącze- 

Gdańska i Niemiec, | 0. i 7 Ra p 

zakupując dla rozrywki dziatwy dużo zaba- | 74 kablowego, porozumienie z ra- 

wek i przyborów do gier. Sekretarzem wsno- | djofonją amerykańską, opracowanie 

ent TTE ET oe E A R e OO CS MEO 0 

W tem miejscu Darlinowi pociem- | opinja.. Chce mnie pani pozbawić 

niało w oczach i osunął się ciężko na | mego honoru? Wziąć g choćby je- 
fotel, w którym również pływały rybv. | den przedmiot — nigdy! 

racja, niechże pan siada!| — Na klęczkach błagam pana — 

Niech pan siada i porozmawiamy. Po- | rozpłakała się Marja Coconco. — Bla- 

tem wybierze pan sobie, co się panu | gam, wyłam pan tę szafę! Zdejm ten 

Mój zbawco, mój ideale! świecznik! 


podoba... 

Z temi słowami baronowa, której 
bezwątpienia nie można było odmó- 
wić pewnego erotycznego wdzięku, 
przysunęła sobie podnóżek, w którym 
pływały karpie i złożyła swoje pełne 
pierścionków palce, 

— Czy pan nie rozumie — ciągnę- 
ła dalej co znaczy dla mnie pańska 
wizyta, Przed rokiem przybyłam tu z 
mojemi dwustu miljonami i od tezo 
czasu staram się napróżno dostać do 
dobrego towarzystwa paryskiego. Mam 
za sobą rok szalonych wydatków, po- 
kory, upokorzeń i rozpaczy. Traktują 
mnie tutaj jak jakąś oszustkę, wykpi- 
wają moje suknie i mój dom... Jestem 
wdową i nie mam nikogo, ktoby mi 
dopomógł i utorował drogę... I wtedy 
zjawiłeś się ty... ty, którego wizyta 
nadaje szczęśliwemu domowi stempel 
elegancji i wystawia mu świadectwo 
dobrego, prawdziwego paryskiego sma 
ku... Kiedy rozejdzie się po Paryżu wia- 
domość, że zabrał pan stąd jakiś przed- 
miot, jakieś dzieło sztuki, będę wresz- 
cie zaliczona do dobrego towarzystwa... 
będę przyjmowana!.. „Och, powiedz pan 
słowo, a cała ta chińska porcelana, te 
kandelabry srebrne, cała moja biżu- 
terja należy do pana! Bierz pan tylko, 
bierz-że pan nareszcie! 

Pani — odpowiedział Darlin — 
Świadczę się Bogiem, iż chętnie chciał- 
bym być uprzejmy dla pani, tutaj je- 
dnak wchodzi w grę cała moja dobra 


— Pani, krwawi się serce, ale nie 
mogę... Io, czego pani żąda ode mnie, 
oznacza koniec mojej karjery, moją 
zupełną ruinę. Człowiek, który zabrał 
tabakienij księcia de Fesau, nie może 
plamić się tandetą, W takim bowiem 
razie nie pozostanie mu nic innego, jak 
tylko śmierć głodowa. 

Marja Coconco zerwała się z krze- 
sla. 

— A jeśli wystawię panu czek?... 
Miljon za zabranie tej popielniczki! 
— Cóż można dzisiaj począć 

jednym miljonem! 

— Dziesięć miljonów, ale zabierze 
pan tę zbroję! 

— Tę zbroję z begonjami? Prze- 
nigdy! 

Z rozpaczy zrobił ręką nieostrożny 
ruch i chustka jedwabna spadła mu z 
twarzy. Baronowa cofnęła się o krok. 

— O, bogowie — szepnęła. — A 
jeżeli ofiaruje panu cały mój majątek i 
moją rękę do tego? 

Darlin zamyślił się. Czasy były złe, 
cenne zbiory coraz rzadsze, a barono- 
wa naprawdę piękna. 

— Zastanowię się nad tym projek- 
tem — powiedział z rezerwą. — Prze- 
dewszystkiem życzę sobie jednak, aby 
pałac ten został spalony doszczętnie! 

Następnego dnia baronowa podło- 
Żyła ogień pod firanki. Pałac, spłonął 
dosze nij 


Zz 
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szczegółów technicznych oraz za- 
pewnienie dobrego odbioru spoczy- 
wały w ręku „Zarządu R. P. przy po- 
mocy oczywiście Ministerstwa Poczt 
i Telegr. i Polskiego radja. 

Wysiłek odniósł sukces nadzwy- 
czajny, gdyż zarówno odbiór jak i też 
bogaty i ciekawy program Akademii 
były bez zarzutu. Stwierdziła to z za- 


dowoleniem prasa zagraniczna oraz 
kierownictwo amerykańskich stacyj 
nadawczych. Radjo poznańskie zapo- 


czątkowało tem samem wielką epokę 
współpracy radjofonicznej dwóch od- 
ległych RANTA epokę, której zna- 
czenie dla propagandy polskiej zagra- 
nicą jest nieocenione, a nawet przeło- 
mowe. 

Ta nad wyraz dobrze udana pró- 
ba przyczyni się zapewne do prędsze- 
go zfinalizowania umowy w sprawie 
stałej wymiany programów między 
Stanami Zjednoczonemi a Polską; jaka 
w tej chwili jest przedmiotem per- 
traktacji między nacz. dyr. Polskiego 


Radja p. Zygmuntem Chamcem a 
radjofonją amerykańską. 
CE E arena, 


Konkurs graficzny 
o temacie sportowym. 


W dniu 8 bm. został rozstrzygnięty 
konkurs graficzny o temacie sporto- 
wym, ogłoszony przez Instytut Propa- 
=, Sztuki. 


W skład jury weszli pp. prof. Wł. 
Skoczylas, dyr. Dep. Sztuki, prof, W. 
Jastrzębowski, jako przedstawiciel In- 
stytutu Propagandy Sztuki, p. E. 
Czerwiński — Związku Pol. Art. Gra- 
fików, p. St. O. Chrostowski — Stow. 
Pol. Art, Graf. „Ryt“ i płk. K. Glabisz 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego. 


Konkurs nie dał wyników dosta- 
tecznych, wobec czego przyznano tylko 
trzy nagrody po 500 zł: p. Janinie 
Konarskiej za pracę pod dm „Pad- 
wa“, p. Edwardowi Manteufflowi, go- 
dło „Nadprodukcja” oraz p. Wilkas- 
wi Podoskiemu, godło „Piłka nożna“ i 
postanowiono ogłosić konkurs powtór- 
nie, z terminem 10 grudnia br., prze- 
kazując na ten cel pozostałe z sumy 
przeznaczonej na nagrody 2500 zł. 

Prace konkursowe są od soboty 
11 bm, wystawione w Warszawie, w 
Instytucie Propagandy Sztuki, Stare 
Miasto 32, Dom Baryczków. Wystawa 
otwarta w godz. ro— ró, 
i tancczna. 


TEGE Pp E: 


CZY JESTES JUŻ CZŁONKIEM 
KOMITETU FLOTY NARODOWEJ? 
Jeżeli nie, dlaczego? 

Nie wolno zwlekać!!! 
Roczna wkładka członka tylko 1 zi 


n 


Nr. 159 


Opieka 
nad grobami wojennemi. 


Otrzymujemy następujące 
nie: 

Po ustaniu światowej wichury wo- 

ennej zobowiązał Traktat Wersalski 
ad 225 i 226, wszystkie państwa do 
konserwowańia po wsze czasy grobów 
i cmentarzy żołnierskich, bez wzglę- 
du na religję i narodowość poległych, 
do ponoszenia odnośnych wydatków z 

wlasnych funduszów. 

Obowiązek nałożony Traktatem 
Wersalskim dotknął nastlniej Skarb 
Państwa Polskiego, na którego obsza- 
rach rozgrywały się najbardziej krwa- 
we zapasy, wrzały później boje z U- 
kraińcami, po którego obszarach prze- 
suwała się ay, szlakiem nawala 
bolszewicka. 

Ponadto powziął Sejm Ustawo- 
dawczy uchwałę objęcia pod swoją o- 
piekę mogił i kurhanów tych wszyst- 
kich naszych bojowników, którzy w 
latach 1794 — 1864, oddawali ochot- 
nie siły swoje, zdrowie i życie w celu 
odzyskania straconej wolności. Aby 
móc spełnić godnie powyższe obo- 
wiązki, powstała obok państwowego 
urzędu opieki nad grobami wojenne- 
mi -- pomocnicza instytucja Polskie 
Towarzystwo Opieki nad  Grobami 
Bohaterów, działająca gorliwie ! wy- 
trwale na obszarach, wszechziem Rze- 
czypospolitej. Instytucja ta obchodzi 
w bieżącym roku ro-letni jubileusz 
swej owocnej pracy. 

Nazwaliśmy pracę owocną, pomi- 
mo braku bowiem zasobów materjal- 
nych, pomimo braku należytego po- 
parcia ze strony skołatanego ciężkie- 
mi przejściami społeczeństwa, zdołano 
zdziałać wiele, bardzo wiele na polu 
kultu pamięci poległych, a w pierw- 
szym rzędzie na polu kultu pamięci 
naszych rodaków. Zaświadczy o tem 
dowodnie będąca obecnie w druku 
Księga Jubilejuszowa, omawiająca szcze 
gólowo akcję na terenie calej Polski, 


WCZWą- 


Praca grobownicza daleką jest ato- 
li jeszcze od ukończenia choćby naj- 
ważniejszych jej działów i od prze- 
kształcenia się w zwykłą akcję opie- 
kuńczą nad istniejącemi i utrwalonemi 
grobami i nagrobkami. 

Do piekąc p nagłych spraw, do 
ich ukończenia jest niezbędną gorliwa 
PRzialalność całego społeczeństwa. 
To też apelujemy do patrjotycznych 
uczuć ogółu rodaków naszych z u- 
przejmą prośbą o moralne i materjal- 
ne popieranie nas, a zawiązywanie ko- 
mitetów prowincjonalnych w celu o- 
pieki nad grobami wojennemi i mogi- 
łami uczestników naszych walk o wol- 
ność, urządzanie narodowych uroczy- 
stości i przyozdabianie grobów i mo- 
gił kwieciem w dnie oue choćby 
tylko skromnem światłem, na dowód 
kultu pamięci i czci zasług ich oku- 
pionych krwią i życiem, 


Zdaleka i zbliska. 


Telegraficzne wiadomości 


ze Świata, 


SEWILLA. Strajk pracowników rolnych 
w okolicach Guillona nabiera charakteru po- 
ważnego. Opuszczone bydło narażone jest na 
śmierć z głodu i pragnienia. Celem zaopieko- 
wania się bydłem i inwentarzem, wysłano na 
miejsce żołnierzy, Gubernator cywilny po- 
ciągnął do odpowiedzialności mera i jego za- 
stępców w związku ze strajkiem. 


MADRYT. Sabotaż. W ciągu wczoraj- 
szego wieczora w różnych miastach dokonano 
szeregu aktów sabotażu telefonicznego. Połą- 
czenia telefoniczne z Paryżem są niepewne. 
Największe szkody w przewodach dokonane 
zostały w Saragossie. 


BIRMINGHAM (stan Alabama). “Zamach 
bombowy. Z przejeżdżającego samochodu 
wrzucono bombę do składu inwentarza towa- 
rzystwa mleczarskiego, Jeden murzyn został 
zabity, wiele osób rannych. Policja widzi 
przyczynę tego wypadku w walce na tle cen, 
która się wywiązała między konkurującymi 
ze sobą mleczarzami. Od czasu powstania 
tego zatargu, już dwa podobne zamachy bom- 
sk miały miejsce. 
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KALENDARZYK 
Rz.-kat. Olgi Pel. 
Gr.-kat. Kyra i J.f 


Wschód słońca g 3 m 28 


LIPIEC 
13 | 
Poniedzialek 


LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 


Poniedziałek, dnia 13 b. m., o godz, $-ej 
wieczorem: Rewja teatru „Qui Pro Quo" 
„Panic Ministrze", (Zniżki ważne.) , 

Worek, dnia 14 b. m., o godzinie 8-ej 
wieczorem: Rewja teatru „Qui Pro Quo“ „Do 
widzenia“. (Premjera. Zniżki ważne.) 


Zachód gy 


19 m 30 | 
Długość dnia g 16 m 1? 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Poniedziałek, dnia 3 b. m, i w dnie na- 
stępne, o godz. 7.30 wiecz.: „Królowa Przed- 
mieścia”, wodewil Krumłowskiego. (Ceny zni- 
żone.) 

Dziś po raz ostatni na scenie teatru Wiel- 
kiego rewja ‚Panie Ministrze!*, od tygodnia 
wypełniająca widownię po brzegi. Jutro teatr 
„Qui Pro Quo“ wystąpi z ostatnią swą pre- 
mjerą, noszącą pożegnalny tytuł: „Do widze-, 
nial“, a wyszłej również z pod pióra niepo- 
równanej spółki pisarskie; Hemar— Tuwim. 
W nowej tej rewji, mającej wypełnić wszyst- 
kie pozostaie dnie bieżącego tygodnia, uczest- 
niczy cały zespół artystyczny „Qui Pro Quo“ 
z kapitalną Zulą Pogorzelską na czele. 

W teatrze Rozmaitości dziś i codziennie 
do czwartku włącznie wodewil Krumłowskie- 
go „Królowa Przedmieścia” w inscenizacji _L. 
Śchillera. Rolę tytułową odtwarza p. E. Pod- 
borówna. Ceny miejsc zniżone. 


Uroczysta premjera „Araratu”. W czwar- 
tek, dnia 16 b. m. odbędzie się w sali „Co- 
losscum' uroczysta premjera kameralnego te- 


atru „Ararat“, pozostającego pod art. kier, 
Mojżesza Brodersona, wybitnego poety ży- 
: CRA E, 
dowskiego. „Jarmark w niebie“ pióra Bro- 
dersona, Nadira oraz Tunkelera, oto tytuł 


uroczystej premjery „Araratu”, W skład per- 
sonalu artystycznego wchodzą pp. Dolska, 
Szejne Mirjam, Feterman, Silberman, Dżigan, 
Goldstejn, Rajnglas, Szumacer i in. Muzyka 
Bajgelmana, Kona, Rubina oraz motywy [u- 
dowe, dekoracje i kostjumy Braunera, Przed- 
sprzedaż biletów w cenie 80 gr. do 3 zł. od- 
bywa się już w kinie „Kopernik“. 


REPERTUAR KINOTEATROW. 


APOLLO: „Syn bogów“. 

CASINO: „Więcej gazu“. 

CHIMERA: „Znajomość z wagonu sy- 
pialnego* z Marleną Dietrich oraz „Miłość 
i pięść”, ę 

COLOSSEUM: „Romans 
Grande“ oraz „Biali Indjanie*. 

KOPERNIK: „Kajdany namiętności oraz 
„Harold się żeni”, 

LEW: „Światła i cienie macierzyństwa”. 

MARYSIENKA: „Kajdany namiętności“ 
oraz „Herold się żeni”, 

OAZA: „Czterech djabłów”. 

PAN: „Rycerze miłości”. 

PALACE: „jedynaczka króla nafty“, 
rewja humoru oraz „Cudza żona“, dramat 
salonowy sensac. 

PAN: „Tajemnicy Dżems”, 

PASAŻ: „Serce maharadży* 
mszczona obelga'. 

PROMIEŃ: „Żelazna maska”, 

STYLOWY: „Bez serc", bez duszy“ oraz 
komedja. 


nad Rio 


TEOS 


oraz 


KINOTEATRY W PRZEMYŚLU. 
POLONJA (dżwięk.): „Monte Carlo“. 
OLYMPIA (dżwięk.): „Błąd ojca“ („Ko- 
chanka ojca“). 
UCIECHA (ludowy): „Szecherezada”. 
ŚWIT (niemy): „Przygody jeńca wojen- 


nego". 

Ostre strzelanie na Zamatstynowie. W 
REAA nga m 15, 1617 e 20, 22, 
wh 25, 2 26, go geo lex,  jplkcuez 
1, ro, 12 i 13 sierpnia b. r. odbywać 


się będą na strzelnicy wojskowej w Zamarsty- 
nowie ćwiczenia oddziałów wojskowych po- 
łączone z ostrem strzelaniem. Strefa zagro- 
Żona strzelaniem, której przekroczenie  poła- 
czone jest z niebezpieczeństwem dla Życia, 
obsadzona będzie wojskowymi posterunkami 
ochronnemi, do których zarządzeń winni się 


Urlop. W dniu 13 lipca br. rozpo- 


czyna komisarz zarządzający  Kasą 
Chorych m. Lwowa dr. Józef Mar- 
czyński wypoczynkowy urlop. W 


funkcjach komisarza i lekarza naczel- 
nego zastępować go będzie p, docent 
dr. Sabatowski, a w funkcjach dy- 
rektora inspektor Stanisław Janicki. 
Nowy przystanek warunkowy 
busów miejskich przy ul. Akade- 
mickie} Z dniem 12 bm. utworzony 
został przystanek warunkowy auto- 
busów muejskich, linji „B“ i „C° na 
rogu ul. Akademickiej i uł. Chorąż- 
czyzny, 


działających osób, 


jątkowo interesującą całość. 


Wysoki poziom literacki, doskonała charakterystyka 
artystycznie pomyślane efektowne 
sceny, świetnie uwydatniony nastrój grozy, nadto ogrom- 
na doza sentymentu i humoru — składają się na wy- 


Nie wątpimy, że i ta nowa nasza powieść zdobędzie 
pełne uznanie Czytelników „Gazety Lwowskiej". 
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W najbliższych dniach rozpoczynamy druk świetnej po- 
wieści znanego i wysoko cenionego w Anglji autora, 


RUFUSA KINGA p. t. 
„NAD ZGUBIONYM KURSIE. 


(„Murder by Latitude"), 


Niezwykle oryginalna akcja tego utworu rozgrywa 
się na zbłąkanym wśród mgły statku, wśród którego 
nielicznych pasażerów szerzy panikę nieprzeciętnie prze- 
biegły i nieuchwytny zbrodniarz. 
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Zwrot w sprawie kradzieży 
pieniedzy kolejowych. 


Zeznania i samobójstwo Rojka. — JTelscoh przyznaje się do winy. — Dalsze rewizje 


i aresztowania. — Tajemnicza 


Jak sobie czytelnicy przypominają, w dniu 
wyplaty, 1 lipca znikło z zamkniętego safesu 
kasowego 92 tys, zł. Kradzieży dokonać mógł 
tylko ktoś obeznany dobrze z stosunkami 
wewnęttznemi kasy kolejowej, będący w po- 
s.ądaniu odpowiednich kluczy. Kradzież ta nie 
była zjawiskiem pierwszem w swoim rodzaju. 
Już bowiem w r. 1929 z tej samej kasy znikło 
şo tys. zł., sprawcy zaś nie zdołano ująć. 
Władze śledcze, które ujęły sprawę w swe 
ręce, nie mogły znaleźć tropu złodzieja. W 
ostatnich dniach aresztowano kasjera Włady- 
kę, jako najbardziej w tej sprawie podejrza- 
nego. Przeprowadzono szereg rewizyj we Lwo- 
wie i na prowincji, oraz ponowiono przesłu- 
chanie szeregu osób, M. in, wezwano w pią- 
tek popołudniu na przesłuchanie do Wydzia- 
łu śledczego P. P. st. asesora kolejowego, 
46-letniego Józefa Rojka (Bilińskich 10), który 
jest również kasjerem na głównym dworcu. 
Zcznania jego miały podobno stanowić punkt 
zwrotny w dotychczasowym toku śledztwa. 
Największą jednak niespodziankę zgotował sam 
Rojek. W pewnym momencie, podczas przerwy 
w przesłuchaniu, udał się do ustępu i tu cel- 
nym strzałem z rewolweru w prawą skroń 
pozbawił się życia. Po zbadaniu przez komis e 
lekarską, zwłoki jego odstawiono do Instytutu 
med. sąd, Ponieważ Rojek, zaskoczony przed- 
stawionemi mu argumentami, w swych rewe- 
lacyjnych zeznaniach podał w.ele nazwisk | 
faktów, władze policyjne zarządziły  natvch- 
miast szereg inwigilacyj i rewizyj na terenie 
Lwowa i Brzuchowic. Rewizja w mieszkaniu 
samego Rojka dała wynik negatywny. Po- 
wszechnic przypuszcza się, że Rojek miał dużo 
wspólnego z ograbieniem kasy dworcowej przed 
Io dniami, a nawet w r. 1929. Tem tłumaczy 
się jego krok samobójczy. 

Rojek w ostatnich czasach żył dostatnio 
w sposób przekraczający możliwości jego upo- 
sażenia służbowego. Wybudował sobie willę w 
Brzuchowicach. 

Z kół kolejowych informują o areszto- 
waniu jeszcze jednego kasjera kolejowego, Ry- 
szarda Telscha. Ma on dwie wille w Brzucho- 


zagadka wreszcie !będzie rozwiązana. 


wicach i przez tamtejszą ludność uważany jest 
za człowieka niezwykle zasłużonego. Jego na- 
zwiskiem ochrzczono nawet jedną z ulic 
Brzuchowicach, a 

Telsch w toku przesłuchania przyznał się 
częściowo do kradzieży 50.000 zł, przyczem 
wskazał na dalszych współsprawców, których 
nazwiska utrzymywane są w tajemnicy, 

Tragicznie zmarły Rojek był wtajemni- 
czony w tok popełnianych kradzieży, z któ- 
rych czerpał bezpośrednie korzyści i na tem 
tle popełnił samobójstwo. 

Późnym wieczorem przesłuchano szereg 

świadków, którzy stwierdzają, że Telsch miał 
bezpośrednio do czynienia ze złożonemi w 
kasie stacyjnej pieniądzmi, przeznaczonemi do 
wypłaty urzędnikom kolejowym w dniu r 
lipca br. Był również dysponentem pienię- 
dzy, przeznaczonych do wypłaty w r. 1929, 
kiedy to zginęło z kasy stacyjnej 50.000 zł 
Zarówno pod zarzutem kradzieży 50.000 zł., 
jak i tajemniczego zniknięcia 92.000 zł, zo- 
stał Telsch na podstawie zeznań śp. Rojka 
aresztowany. 
W toku przesłuchania Rojek przyznał się 
częściowo do współudziału w kradzieży kwoty 
50.000 zł. w roku 1929. Co do kradzieży 
92.000 zł. popełnionej w nocy z 30 czerwca 
na 1 lipca 1931, śp. Rojek udzielił niedwu- 
znacznych wyjaśnień, z których wynikało, że 
współsprawcą kradzieży jest również areszto- 
wany Telsch i sam śp. Rojek, który ciągnął 
mniejsze korzyści z dokonanej kradzieży. 

Ponadto przesłuchano szereg osób, bada- 
nych już swego czasu po ujawnieniu kradzieży 
w kasie stacyjnej, a więc kasjera Sonenscheina, 
Sępolińskiego, ponownie aresztowanego i osa- 
dzonego w areszcie śledczym kasjera Władykę, 
Oraz szereg dalszych osób, mających bezpośre- 
dnią lub pośrednią styczność z wypłatami w 
kasie stacyjnej dworca towarowego. 

Prowadzone przez komisarza Wydziału 
śledczego p. Żbikowskiego i kom. Balickiego 
dochodzenia każą przypuszczać, że tym razem 
sprawa tajemniczej kradzieży znajdzie osta- 
tecznie wyjaśnienie i sprawcy zostaną ukarani. 


w 


Chór Warszawskich Miejskich Kół 
Śpiewaczych, odbywający swój do- 
roczny objazd, propagandowy (w r. b. 
po ziemiach południowo - wschod- 
nich Rzeczypospolitej), bawi obecnie 
we Lwowie, gdzie w piątek bież. ty- 
godnia śpiewał w Polskiem Radjo, w 
sobotę zaś dał koncert w sali Rady 
Miejskiej. W niedzielę Śpiewał w ka- 
tedrze na Mszy św. o godz. 12-tej, 
poczem złożył wieniec na grobie 
Obrońców Lwowa, gdzie odśpiewał 
szereg pieśni. 


Ofiara zielonej trybuny. Wczoraj o godz. 
16.30 podczas zawodów w piłkę nożną na bo- 
isku Pogoni Adam Kowalczykowski, 16-letni 
amator sportu, przyglądał się rozgrywającemu 
się meczowi z wyżyn t. zw. zielonej trybuny, 
t. j} drzew okalających boisko. W pewnym 
momencie załamała się gałąź i Kowalczykow- 
ski spadł na ziemię.  Dozneł złamania ręki 
i nosa i szeregu obrażeń głowy, które opatrzyło 
mu Pogotowie ratunkowe. 


Nowa afera celna we Lwowie, Z polecenia 
władz skarbowych i celnych, przeprowadzono 


rewizję u właściciela składu przyborów foto- 
graficznych przy ul. Kopernika 17, H. Ris- 
marka. Stoi on pod zarzutem przemytnictwa 
towarów z Niemiec względnie fałszywego de- 
klarowania celnego i prowadzenia nieprawidło- 
wych ksiąg. 


Włamania i kradzieże. Niewyśledzeni do- 
tychczas sprawcy przez otwarte okno dostali 
się do mieszkania Mieczysława Góreckiego 
(Tarnowskiego 49), skąd skradli ubranie, bie- 
liznę i zegarek, łącznej wartości 390 zł. — 
Przez otwór dachowy dostali się na strych 
Marii Frydrychowej przy ul. Mickiewicza 28, 
nieznani sprawcy i skradli bieliznę, łącznej war- 
tości 270 zl. — Józef Maschler (Batorego 11) 
doniósi policji, że w czasie jazdy tramwajem 
na ul. Leona Sapiehy nieznany złodziej skradł 
mu portfel, zawierający 140 zł. 


Potrącona przez wóz ciężarowy. Feiga 
Schüller, lat 74 (Panieńska 5), w czasie, 2°. 
przechodziła przez jezdnię ul. Słonecznej, zo- 
stała potrąconą przez wóz ciężarowy, powo- 
żony przez Stanisława Barana i odniosła lekkie 
obrażcnia na ciele. 


Wyrodna matka. W realności przy ul. 
Gródeckiej 131, podrzucono dziecko płci me- 
skiej, liczące około 14 dni. Dzieckiem zaopie- 
kował się miejski komisarjar V dzielnicy. Za 
wyrodną matką wszczęto poszukiwania. 


Sale gimnastyczne.  Sokół-Macierz we 
Lwowie zawiadamia dyrekcje szkół i zakładów 
naukowych, że od września ma do dyspozycji 
pewną ilość wolnych godzin w salach gimna- 
stycznych. Wobec tego uprasza reflektantów 
o zgłaszanie zapotrzebowania codziennie w 
godzinach między 6—9 wieczorem. Warunki 
zostaną podane na miejscu. 

Przy otyłości, artretyżźmie i cho- 
robie cukrowej, naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa' wzmacnia czynności 
żołądka i kiszek oraz ułatwia trawienie. Do 
nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach. 


Ziemia zbaraska powo- 
dzianom. 


Powiatowy Komitet Pomocy po- 
wodzianom na Wileńszczyźnie w Zba 
rażu zebrał dotychczas kwotę 2.500 
zl, którą przekazuje się Wojewódz- 
kiemu Komitetowi w Tarnopolu. 

Gotówka i ofiary w zbożu zostały 
złożone przez pewną tylko część gmin 
tutejszego powiatu, zaś w pozostałych 
gminach zbiórka jest na ukończeniu ł 
można się spodziewać, że zbiórka w 
tych gminach przyniesie również po- 
kaźną sumę dzięki ofiarności miesz- 
kańców Ziemi Zbaraskiej. 


Zatarg w przemyśle 
budowlanym zlikwido- 
wany. 


Trwające od kilku tygodni per- 
traktacje między właścicielami cegiel- 
ni lwowskich i robotnikami ceglany- 
mi, w sprawie wysokości płacy i wa- 
runków pracy, nie da wały żadnego 
rezultatu. Sprawa tą zainteresował się 
Urząd Wojewóczk: i zainicjował pod 
przewodnictwem Naczelnika Wydzia- 
łu Pracy i Opieki Społecznej i przy 
udziale Naczelnika Wydziału Przemy 
siowego wspólną konterencję przed- 
stamicieli pracodawców : pracowni- 
ków. -— W następstwie tej konferen- 
cj: doszło w dniu 7 bm. do porozu- 
mienia, wskutek czego robotnicy 
podjęli pracę na podstawie umowy za 
wartej z ważnością do końca marca 
1932, w której ustałono cennik płac, 
na zasadzie 14 zł; za tysiąc cegieł stry 
charskiej roboty. Dla zabezpieczenia 
ciągłości pracy robotnicy zgodzili się 
na potrącanie w ciągu 6-ciu tygodni 
10% z ich zarobków, z tem, że z koń 
cem siódmego tygodnia cała z tego 
tytułu powstałą kwota zostanie im 
zwrócona. Nadto zastrzeżono, że kwa 
lifikowani robotnicy ceglani lwowscy! 
mają pierwszeństwo w przyjęciu do 
pracy. 


Więcej słońca otrzymuje 


drapacz nieba. 


Architekci amerykańscy wyliczyli, 
iż przy zachodzie słońca cień wznosi 
się przy stojącym z osobna gmachu 
z szybkością 8 sekund na metr. Dla 
300-metrowej wysokości drapacza wy- 
nosi to dla wyższych piętr różnicę 40 


| minut in plus obecności słońca. Rów- 


nież o 40 minut wcześniej od innych 
budynków otrzymują wyższe piętra 
drapacza pierwsze promienie wschodzą 
cego słońca. Tak więc dzień na naj- 
wyższem piętrze drapacza jest o go- 
dzinę dłuższy, niż na parterze lub I 
czy II piętrze zwykłego domu. 


Starożytne wykopalisko 
w Pistoji. 

Dzienniki zagraniczne donoszą, że 
w Pistojj dokonano w pobliżu tamtej- 
szego kościoła Św. Anny niezwykle cie- 
kawego odkrycia. Przy rekonstrukcji 
jednego z domów mieszkalnych znale- 
ziono starożytne resztki budowy, w 
których znawcy rozpoznali pozosta- 
łość dawnego kościoła Panny Marji z 
pierwszych lat chrześcijaństwa. Bu- 
dowla była kamienna, obejmowała dwa 
piętra, z których dolne służyło celom 
kościelnym zaś wyższe stanowiło 
mieszkanie księży. Ołtarza nie znale- 
ziono. 
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Tajemnice jeziora Nemi. 


Kiedy przed dwoma laty włoscy 
ar dieologowie i inżynierowie przystą- 
pili do obniżania zwierciadła wody w 
jeziorze Nemi, by w ten sposób wydo- 
być na światło dzienne pierwszy z za- 
topionych okrętów cesarza Kaliguli, 
świat cały patrzał z napięciem na re- 
zultary tego przedsięwzięcia. Rzecz 
powiodła się, Niewątpliwie popełniono 
przy tej sposobności szereg błędów, 
których natomiast starano się uniknąć 
przy pracach nad wydobyciem. Hrugie- 
go okrętu, które to prace toczą się or 
becnie z pełnią wysiłku. 

Okręt ten jeszcze większych roze 
miarów, aniżeli pierwszy, spoczywa 
dziś jeszcze pod wodą. Tajemnicą też 
jest na razie, co wlaściwie w sobie mie- 
ści jego kadłub. Tajemnica ta odsłoni 
się z chwilą, gdy obniżona już o 19 
metrów powierzchnia jeziora, opadnie 
jeszcze o dalsze trzy metry. 

Ponieważ cały okręt pokryty jest 
gęstym mułem, koniecznem jest prze- 
dewszystkiem jak najdokładniejsze o- 
czyszczenie go z tej powłoki. Równo- 
cześnie zaś poczyniono wszelkie przy- 
gotowania, aby wydobyć się mające c- 
wentualnie z okrętu przedmioty oraz 
jego części. składowe poddać dokładne- 
mu zabiegowi konserwacyjnemu. Z po- 
wodu bowiem zaniechania tej ostroż- 


ności, wiele rzeczy, wydobytych z 
pierwszego okrętu, uległo poważnemu 
uszkodzeniu. 


Dla nauki najciekawszą rzeczą jest 
stwierdzony już dzisiaj fakt, że kon- 
strukcja tego drugiego okrętu jest za- 
sadniczo różną od konstrukcji pierw- 
szego. Niewiadomo tylko, czy na jego 
powierzchni zachowały się rzeźbione 
ozdoby, na które z wielkiem utęsknie- 
niem czekają archeologowie, Wnętrze 
okrętu może przynieść wielkie rozcza- 
rowanie ale też i wiele miłych niespo- 
dzianek. Dużo mówi fakt, że jeszcze 
w roku 1895 nurkowie wydobyli z 
wnętrza tego okrętu ozdobną kasetę 
z ręką, llańą z bronzu. 

Specjalna komisja, która temi dnia- 
mi pod przewodnictwem znakomitego 
uczonego Dra Cora do Ricci badala 
stan robót na miejscu, postanowiła wy- 
zyskać ciepłą porę roku na jak naj- 
intensywniejsze prowadzenie robót nad 
wydobyciem drugiego okrętu rzym- 
skiego cesarza. 


| 


Nowy transpert osadników 
na kolonję „Orzeł Biały“ w Brazylji. 


Najbliższy transport osadników, 
udających się na kolonję „Orzeł Bia- 
ły” w stanie Espirito Santo w Brazy- 
lji odejdzie z Warszawy w dniu I0 
sierpnia b. r. 

Tereny kolonji „Orzeł Biały” są w 
chwili obecnej jedynemi terenami za- 
morskiemi, na które emigranci z Pol- 
ski mogą wyjeżdżać bez żadnych ©- 
graniczeń, 

Kolonja ta, założona w końcu 
1929 r., fozwiją się pomyślnie. Do- 
tychczas wysłano na nią Io transpor- 
tów rodzin rolniczych z Polski, w 
łącznej liczbie okolo 900 osób. No- 
woprzybywający osadnicy mają o ty- 
le ułatwione zadanie, że wzoruja się 


w sposobach prowadzenia gospodar- 
stwa, przygotowywania ziemi pod u- 


prawę i uprawy ziemiopłodów, na 
kolonistach, przybyłych - pierwszymi 
transportami. W kilka tygodni po 


przybyciu koloniści przenoszą się ze 
wspólnych baraków do własnych pro 
wizorycznych domków, wybudowa- 
nych na własnych działkach. 

Wszelkich informacyj o warun- 
kach otrzymania działki na kolonji 
„Orzeł Biały” udziela towarzystwo 
kolonizacyjne w Warszawie ul. Świę- 
tokrzyska 17, lub Syndykat Emigra- 
cyjny w Warszawie ul. Marszałkow- 
ska 124 I wszystkie jego oddziały i a- 
geniury na prowincji. 


NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


WYKOPALISKA W ATENACH. „L'Agen- 
zia di Roma“ otrzymuje z Aten wiadomość, 
że podczas prac wykopaliskowych na agora 
rzymskiem znaleziono cztery posągi bogiń 
pogańskich i ciekawe fragmenty ozdób archi- 
tektonicznych oraz ex-voto z okresu bizan- 
tyjskiego z odpowiednim napisem. 


ODKOPANIE STAROŻYTNEGO CMEN- 
TARZYSKA. Donoszą z Budapesztu: W 
miejscowości Lescetowem odkryto  cmenta- 
rzysko z czasów wędrówki ludów. 


NOWY NUMER CZASOPISMA „LA 
POLOGNE“, Nowy numer (lipcowy) wy- 
chodzącego w Paryżu czasopisma „La Pologne 
économique, littéraire i artistique“ zawiera 
m. in. artykuły Emila Bourgeois p. t. „La 
Pologne et la Baltique“, Romana Górecki ego 
„Les IRES économiques franco-polonaises*, 
Emila Stanisława Rappaporta „Les Travaux 
de la Commission de Codification de le Ré- 
publique de Pologne“, Stanisława Wędkowicza 
„Les Humanités en Pologne: Histoire de 
(Art, Histoire de la Musique, Ethnographic 
Polonaise, Linguistique Polonaise, Rapports 
avec les Cultures Etrangeres", 


WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK. 


Kornel Makuszyński: Ze środy na piątek. 
Opowiadania. 

Z. Nowakowski. 
Notatki z włóczęgi. 

Cykl „książek liljowych“ Gebethnera i 
Wolffa wzbogacił się ostatnio o 2 nowe tomy. 
Jeden Kornela Makuszyńskiego: „Ze środy 
na piątek“ (9 opowiadań), drugi Zygmunta No- 
wakowskiego, b. dyrektora teatru w Krako- 
wie, p. t. „Geografja serdeczna“ (Notatki z 
włóczęgi po kraju i po Sycylji). 

Opowiadania Makuszyńskiego: „Ze środy 
na piątek”, pełne są tego humoru i werwy, 
jaką zawsze odznaczają się utwory autora 
„Rzeczy Wesołych”, humoru, jedynego w 
swej jakości i „lekkości“ gatunkowej, zajmu- 
jącego swoiste, wyłączne stanowisko w naszej 
beletrystyce. 

„Cień grubego Saradelli" — nieszczęsna 
historja o współczesnym  ziemianinie — i 
»Takie czasy“ — rzecz o kasiarzu, kasie i 
dyrektorze domu handlowego — reprezentują 
w tomie Makuszyńskiego moment aktualny. 
Przeszłości poświęcone jest świetne opowiadanie 
„Mój śmiertelny wróg* — malujące komiczne, 
SR dawnego, beztroskiego, przedwojennego 

humoru, fragmenty stosunków autora z Lu- 


Geografja serdeczna. 
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dwikiem Solskim. Pozostałe nowele — wśród 
których „Mój pierwszy zając“ doprowadzi do 
białej gorączki każdego myśliwego. a „Adonis“ 
pogodzi z autorem "najbardziej rozżartą nań 
za opowiadania o „Paniach* niewiastę — są 
opowiadaniami Makuszyńskiego: to starczy za 
ich rekomendację, 

Ilustrował „Ze środy na piątek“ 
łostronicowemi rysunkami 
nowicz. (Cena tomu zł. 5.80.) 

„Gecografja Serdeczna* Zygmunta Nowa- 
kowskicgo stanowi świetne pendant do „Ze 
środy na piątek“, 


Na bogatą i różnorodną treść. tego tomu 
składają się spostrzeżenia autora, „zebrane 
w czasić tourneć tcatralnego z  „Redutą”, 
osobno zrobione wycieczki osobiste w stronę 
Wilna, Łodzi, dalej pochwała rodzimego (au- 
torowi) Krakowa i t. d.“. Wchodzą też tu 
świetne epizody z podróży po Włoszech i 
„Wiosna krajowa”, „małe arcydzieło swojego 
rodzaju”, jak słusznie stwicrdza autor w swej, 
z humorem potraktowanej, przedmowie do 
„Geografji”. 

Tym mer, promieniującym z kart 
książki, zjedna sobie. książka Nowakowskiego 
licznych i zasłużonych czytelników. s 


9 ca- 
Marjan Walenty- 


BERNHARD LINDE. 7) 
e 
Teatr polski. 
(Dokończenie.) 
Następcą Karola Frycza można | szawy i wywołał „rewolucję“ scenicz- 


nazwać właśnie Drabika, który kon- 
tynuując kierunek uproszczenia, roz- 
poczęty przez poprzednika, wprowa- 
dzi} doń właściwy sobie subtelny i 
czuły smak artystyczny. Doskonałe 
wyniki zdobył Drabik współpracując 
z młodym reżyserem Leonem Szylle- 
rem, Jako przykład przytoczyć może- 
my doskonale uproszczoną dekorację 
w wystawionym w Teatrze Narodo- 
wym utworze Paul Claudel'a „„Odpo- 
czynek dnia siódmego“, 

Jeszcze bardziej modernistyczne 
dekoracje, sięgające już do konstrukty- 
wizmu, wprowadzają bracia Pronasz- 
kowie w inscenizacji „Achilles Wy- 
spiańskiego, „Róży“ Katerli oraz 
„Wieży Babel“ Antoniego Słonim- 
skiego. 

Wspominałem tu kilkakrotnie o 
Leonie Szyllerze, którego Śmiało mo- 
żemy nazwać jednym z wybitniejszych 
polskich reżyserów. Rozwój jego ta- 
lentu rozpoczął się już za czasów 
współpracy w teatrach Dr. Szyfmana, 
przez który przeszli wszyscy prawie 
młodsi artyści. Jego inscenizacja „ Wie- 
ży Babel“ jest najwyższym punktem 
pracy początkującego reżysera.  Póź- 
niej przeszedł Szyller, jak przeważnie 
wszyscy, którzy zyskali uznanie, do 
teatrów magistrackich miejskich War- 
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ną która spowodowała ustąpienie Jana 
Lorentowicza ze stanowiska dyrektora 
teatrów. Z wielkim talentem inscenizu- 
je Szyller sceny masowe, a specjalnie 
dobre wyniki osiągnął reżyser w „„Ju- 
ljuszu Cesarze” Szekspira i w osobli- 
wie wykorzystanych scenach z „Pery- 
feryj" Langera. Poważniejsi krytycy 
polscy użalali się, że zbyt mało jest 
zdolnych reżyserów. Niekiedy rolę 
reżyserów  spelniają w teatrach pol- 
skich starsi i bardziej doświadczeni ar- 
tyści sceniczni, ale w tyra wypadku 
artyści ci w danej sztuce nie grają, jak 
to niestety bywa na naszych scenach. 

Swoją drogą, reżyserzy polscy 
skarżyli się na to, że „Związek Arty- 
stów scen polsk ich“ wydaje mandaty 
tym, którzy mogą wystąpić jako ar- 
tyści na scenie, podobnie jak u nas 
„Centrala Artystów Estońskich“. Tego 
rodzaju ograniczanie cechowe nie 
wpiywało korzystnie na pracę sceni- 
czną i krytycy polscy rozpoczęli wal- 
kę przeciwko tym przywilejom star- 
szych aktorów. Jednakże stanowisko 
krytyków w tej kwestji, jak i w wielu 
innych dotyczących sceny, nie „Jest 
jednomyślne. Dla przykładu weźmy 
chociażby ustosunkowanie się kryty- 
ków do twórczości scenicznej najlep- 
szego reżysera polskiego Leona Szyl- 
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lera. Np. należący do skrajnej prawicy 
krytyk Adam Grzymała - Siedlecki 
widzi w działalności R Szyl- 
lera tylko strony ujemne, nazywa je- 
go twórczość komunistyczną, że nie 
wspomnę o innych wymyślaniach. In- 
ni natomiast krytycy oceniają działal- 
ność tego reżysera z uznaniem. 

Jako miasto teatralne 
Warszawa uznanie i zagranicą, czego 
dowodem jest np., że Bernard Shaw 
swą Ostatnią sztukę „The Apple Cart” 
(Wielki Kram) poraz pierwszy wysta- 
wił właśnie w Warszawie, pisząc w li- 
ście, że jego zdaniem sztuka ta znaj- 
dzie w Warszawie i w Polsce większe 
uznanie, niż gdzieindziej. 

Że Polacy nie zadowałają się do- 
tychczasowym teatrem polskim i czy- 
nią poszukiwania w dziedzinie teatru 
— świadczą chociażby wspaniale pro- 
jekty teatralne, wystawione na Po- 
wszechnej Wysrawie Krajowej w Po- 
znaniu przez wymienionego już An- 
drzeja Pronaszkę oraz Szymona Syr- 
kusa. Zaprojektowany przez nich 
gmach teatralny, który ma mieścić 
niemniej niż 3.000 osób, nosi nazwę 
„Teatru Przeszłego”, gdyż plan jego 
oparty jest na wzorach starogreckich 
i japońskich, przyczem zastosowane są 
wszystkie zdobycze dzisiejszej techni- 
ki. Przytem projektowany jest szereg 
ulepszeń w budowie teatrów, które w 
w dzisiejszej formie, jako pochodzące 
z czasów renaissance'u, są przestarzałe 
i nie nadają się do dzisiejszej sceny. 


W Polsce istnieje szereg specjal- 
uych pism, poświęconych twórczości 


zyskała 
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szczera, pełna życia werwia,  pierwszorzędna 
swada autora w poważnem kreśleniu zabaw- 
nych i wesołych obrazach niezabawnych prze- 
żyć i obserwacyj swej wędrówki, szczery, nie- 
wymuszony dowcip — składają się na wesołą 
i rzetelnie interesującą całość. Nowakowski 
stanie się, dzięki swej „wyssanej z pałca.., ser- 
decznego* Geografji niewątpliwie jednym z 
najpoczytniejszych i najpopularnicjszych pi- 
sarzy. 

Humor jego i temperament odpowiadają 
doskonale temperamentowi i humorowi Ka- 
mila Mackiewicza, to też dwadzieścia kilka rv- 
sunków tego znakomitego ilustratora zdobia- 
cych „Geografję serdeczną“, należy bczsprzecz- 
nie do najlepszych w tym rodzaju prac ar- 
tysty. (Cena tomu zł. 5.80.) 


Wieści z Województwa 


stanisławowskiego. 


(NADWORNA — KAŁUSZ — TŁUMACZ: 


Święto P. W. i W. F. oraz Jubileusz 
„Bystrzycy. Tydzień temu odbyło się w 
Nadwórncj podwójne święto sfer sportowych. 
Uroczystość rozpoczęto nabożeństwem w ko- 
Ściele parafialnym przy współudziale przed- 
stawicieli władz i pokrewnych towarzystw. 
Po Mszy odbyła się defilada hufców P. W., 
którą odebrał wicewojewoda Żbikowski. 
O godz, ro zawody sportowe. Następnie o 
godz. 12-tej uroczysta akademja w sali ratu- 
szowej. Po zakończeniu akademji odbył się 
wspólny obiad żołnierski na boisku sporto- 
wem. Na zakończenie uroczystości oficjalnych. 
odbyły się zawody piłkarskie: Bystrzyca (Nad- 
wórna) — Kl. Sp. Rahoi (Czechosłowaci), 
zakończone zwycięstwem gości w stosunku 
2:1. — W dniu następnym odbyły się 
wody strzeleckie, lekko- acletyczne itp. 
Bogaty program uroczystości spotkał się z 
uznanicm gości, wśród kiki zauważyliśmy: 
wicew. Żbikowskiego, pik. Sikorskiego, star. 
Sokoła, mjr. Kosibę, ae Hotaka, kpr. Galicza. 
komend, Iwaszkę i w. inn. 
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Z działalności Podoficerów  Rezetrwv, 
Związek oficerów Rezerwy po zupełnej 
organizacji rozpoczął ostatnio intensywną 
pracę. — Zorganizowano dzięki ruchliwości 
zarządu i poparciu „/Tespu* drużynę Barto- 
szową młodzieży robotniczej, Kierown.kiem 
drużyny jest Górnoślązak — powstaniec Fc- 
liks Pawlikowski. Z inicjatywy Pawlikowskie- 
go powstał też chór i orkiestra dęta, Rów- 
nież kierownik nie zasypia pracy kulturalnej. 
I tak puma odbyły się dwa odczyty urz. 
Tespu p. „Histor ja Kozaczyzny”. — Po 
referatach wywiązała się żywa dyskusja, co 
wskazuje na to, że członkowie Związku za- 
A awali 


tę- 


referatami. 
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Święto sportowe gimn. państw. W nie- 
dzielę ş bm. odbyło się w tut. gimnazjum 
święto sportowe, Młodzież osiągnęła 
szczególnych konkurencjach (Biegi, skoki w 
dal i zwyż, rzuty kulą, tennis itp.) wcale 
dobre wyniki, 

Po zawodach sportowych przeprowadz:l 
kom. pow. P., W. kpt. Szkowroński Józef 
wraz z prof. Hrapkowiczem próbę o Pań- 
Ogółem zdobyło 

D. 


w po- 


stwową Odznakę Sportową. 
PRONS, 


12 uczniów. 


scenicznej. SI u tu aa 
stkiem urzędowy organ Związku A/t. 
Scen Pol. „Scena Polska”, który nie 
ogranicza się do informowania o ofi- 
cjalnych sprawach Związku, ale pro- 
wadzi żywą dyskusję w sprawach tea- 
tralnych i zawiera interesujący dobór 
materjału. W „Scenie Polskiej“ zamie- 
szczają swe artykuły również zagra- 
niczni teoretycy sceny. Kiedyż znaj- 
dzie nasz kapital artystyczny — obok 
wydawanych corocznie wielkich sum 
— niewielki fundusz na wydawanie 
estońskiego pisma teatralnego? Pismo 
Związku Art. Scen Pol. regularnie 
wychodzi już dziewiąty rok. Poza 
tym organem Związku wychodzą in- 
ne jeszcze pisma teatralne. Nawet Dr. 
Szyfman wydaje pismo p. n. „Teatr“, 
które dodaje się bezpłatnie do progra- 
mów teatralnych. Oczywiście. wyda- 
wanie pisma bezpośrednio związanego 
z teatrem należy do zadań dramatur- 
ga lub dramaturgów, ale pracę tę uwa- 
ża właściciel za tak ważną, że sam bie- 
rze w niej żywy udział. Tak więc ce- 
ni się w Warszawie propagandę teatru, 
mimo, że na dwudziestem  któremś 
przedstawieniu np. „Murzyna War- 
szawskiego”, na którem byłem, sala 
wyprzedana była do ostatniego miej- 
sca. Warszawie nie znają kryzysu 
publiczności teatralnej, jak to odczu- 
wa się u nas chronicznie w ciągu o- 
statnich lat. Ale Warszawa nie zna te- 
raz także kryzysu artystycznego. 
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z dnia 14 lipca 1931. 
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Co usłyszymy przez 
radjo ? | 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym). 
Wtorek, 14 lipca. 
LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransm 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom.cz- 
nego w Warszawie, hejnału z Wieży Mia- 
rjackiej w Krakowie. Odczytanie programu 
na dzień bieżący. — 12.10: Koncert z pł"! 
gramofonowych. (Płyty z firmy Kaim i Syn 
we Lwowie, ul. Kopernika 11.) 13.10: 
Transm. z Warszawy. Urz. komunikat Państw. 
Instyt. Meteor, — 13.20—14.50: Przerwa, — 
14.50: Transm. z Warszawy. Komunikat go- 
spodarczy. — 15.10: Muzyka z płyt gramofo- 
nęwych. — 15.25: Transm. z Warszawy. „O 
autorze „Wieczorów Pielgrzyma“, wygł, P- 
Daszkiewicz. — 15.45: Transm. z Warszawy. 
„Chwilka lotnicza” (Ostatnie wyniki polskie- 
go lotnictwa sportowego), wygł. p. Zygmunt 


Jastrzębski. — 16.00: Koncert z płyt gramo- 
fonowych. Muzyka francuska, — 16.45: 
Transm, z Warszawy. Komunikat Centr, 


Biura Hydrograf. dla żeglugi i rybaków. 
16.50: Transm. z Warszawy. „Życie w „walce 
z pustynią“, wygł. prof. Roszkowski. 
17.10: Muzyka z płyt gramofonowych. 
17.35: Transmisja z Warszawy. „Francja 14 
lipca lipca 1918 r.“ wygł dr. M. Sokolnicki-— 
19.00: Transmisja z Warszawy. Koncert po- 
pularny w wyk. orkiestry pod dyr. Adama 
Furmańskiego. Zofja Dobrowolska-Pawłowska 


(sopr.) i Ludwik Urstcin (akomp.). — 19.00: 
Rozmaitości. — 19.20: Transmisja z Warsza- 
wy. Feljeton w języku francuskim. — 19-34: 


Wiek XVIII-ty w pieśni francuskiej w wyk. 
p. Celiny Nahlik, akompanjuje na szpinecie i 
fOrtep. p. Tadeusz Seredyński. — 19.55: Trans- 
misja z Warszawy. Urz. komunikat Państw. 
Instyt. Meteor. — 20.00: Trans. z Warszawy. 
Prasowy Dziennik Radjowy. — 20.10: Trans. 
z Warszawy. Komunikat sportowy I-szy. — 
20.15: Transmisja z Warszawy. Koncert z Do- 
liny Szwajcarskiej poświęcony muzyce fran- 
cuskiej w wyk. orkiestry Filharmonji Warsz. 
pod dyr. Bronisława Wolfstala, Marja Mo- 
krzycka (sopr.) i Ignacy. Rozenbaum (akomp.). 
21.30: Transmisja z Warszawy. Słuchowisko 
„Madame Sans Genc“ O. Sardou. AARE 
Transmisja z Warszawy. Dodatek do Praso- 
wego Dziennika Radjowego. — 22.20: Trans. 
z Warszawy. Felj, „Marsyljanka““ wygł p. 
Karol Stromenger. — 22.35: Transmisja z 
Warszawy. Komunikaty. — 22.40: Odczytanie 
programu na dzień następny. — 22.45 do 
24.00: Transmisja z Warszawy. Muzyka lekka 


Zjazd pracowników przemysłu 
naftowego. 


W dniu wczorajszym odbył się 
wielki zjazd regjonalny pracowników 
przemysłu naftowego w Krośnie, w 
którym wzięli udział również delega- 
ci pracowników innych  dekasteryj. 
Obecni byli w charakterze gości za- 
stępca starosty grodzkiego dr. Hab'ń- 
ski, naczelnik Urzędu górniczego inż. 
Morawski, prezes krośnieńskiej Izby 
pracodawców przemysłu naftowego 
inż. Stocker, oraz prezesi poszczegól- 
nych Kół Związku Zawodowego Pra- 
cowników Naftowych. Po odczyta- 
niu pism gratulacyjnych oraz pisma z 
życzeniami od bawiącego na urlopie 
w pobliskim Iwoniczu Ministra Pracy 
i Opieki społecznej dra Hubickiego 
wygłosił referat na temat „Sytuacja 
gospodarcza Państwa a Związki za- 
wodowe* prezes Cenralnej Organiza- 
cii Związków Zawodowych Pracowni 
ków Umysłowych w Warszawie po- 
ser Zabulewicz. Drugi referat pt.: 


„Aktualne zagadnienia ruchu zawo- 
dowego z uwzgłędnieniem sytuacji w 
przemyśle naftowym wygłosił dele- 
gat Rady Okr. lwowskiej i naczelny 
redaktor „Myśli Pracowniczej” p. Fun 
kensteln. Pozatem przemawiał jeszcze 
inż, Kobak na temat „Konieczności 
konsolidacji organizacji pracowni- 
ków“. Wywody referentów spotkały: 
sie z aplauzem zgromadzonych, Po 
ożywionej i interesującej dyskusji 
przyjęto jednogłośnie  rezolucje w 
sprawie obniżki płac i redukcji perso- 
nalnych oraz rezolucje domagające się 
jak najrychlejszego powołania do ży- 
cia przewidzianych konstytucją Izb 
Pracy i Naczelnej Izby Gospodarczej 


oraz zorganizowanie kontroli pro- 
dukcji przez Państwo z udziałem 
czynników społecznych, wreszc © 


skrócenią czasu pracy celem  zatrud- 


nienia bezrobotnych. 


Udział Polski w Międzynarodowym 


Kongresie i festivalu 


Dnia 21 rozpocznie się w Oxfor- 
dzie wielki doroczny kongres i festi- 
val muzyczny, którego dokończenie 
odbędzie się w Londynie. W progra- 
mie szeregu koncertów objętych, festi- 
valem znajdują się cztery utwory pol- 
skie: Karola Szymanowskiego „Pieśni 
kurpiowskie*, Jana Adama Matlakie- 
wicza „Pieśni japońskie”, Romana Pa- 
lestra Muzyka symfoniczna, i Józefa 
Kofflera Trio na instrumenty smycz- 
kowe. Wykonawcami tych utworów 
bedą: Ewa Bandrowska - Truska, pry- 
madonna Opery Warszawskiej, or- 
kiestra symfoniczna pod dyrekcją 
Grzegorza Fitelberga i inni. 

Na ostatniem posiedzeniu zarządu : 


es 

muzycznym w Anglii. 
Polskiego Tow. Muzyki Współcze- 
snj, które organizuje udział Polski w 
festiyalu i kongresie, mianowano: de- 
legatem na kongres muzyczny Ma- 
teusza Glińskiego, wiceprezesa Towa- 
rzystwa, zaś komisarzem polskim fe- 
stiyalu mianowano generalnego sekre- 
tarza Towarzystwa Jana Adama Mat- 
lakiewicza. "e « 
Zznaczyć należy, że Polska jest 
obok Francji krajem najlepiej repre- 
zentowanym w programie Międzyna- 
rodowego festivalu, gdyż zawiera on 
aż cztery utwory, podczas gdy inne 
kraje, reprezentowane są dwoma lub 

najwyżej trzema kompozycjami. 


Ste lat temu. 


Kronika Powstania Listo- 
padowego. 
(12 lipca 1831 r.). 


Zarówno nasz, jak i rosyjski wódz na- 
czelny nie zdawali sobie sprawy z sytuacji. 
Skrzynecki, obawiając się następstwa przepra- 
wy Rosjan pod Płockiem, zamyśla! przede- 
wszystkiem o zabezpieczeniu Warszawy. Z tego 
względu zaprzepaścił pomyślną sposobność roz- 
prawienia się z główną armją rosyjską pod 
Płockiem. Marszałek Paskiewicz zaś, przece- 
niając trudność położenia, w jakiem znajdo- 
wała się jego armja, nakazał jej odwrót z 
Płocka. Odwrót ten odbywał się w szczegól- 
nie ciężkich warunkach i zupełnym nieładzie. 
Ujemny nastrój, jaki z tego powodu panował 
w armji rosyjskiej, żwiększało jeszcze pojawie- 
nie się znów cholery, na którą zapadało wielu 
żołnierzy. 

Gen. Ramorino dotarł do Siennicy, gdzie 
zamiast posiłków polskich zastał wojsko ro- 
syjskie. Doszło do utarczki, zakończonej suk- 
cesem oddziałów polskich. 


(13 lipca 1831 r.). 
inicjatywy Prądzyńskiego, część sił pol- 
skich zajęła Płock, inna zaś część ścigała ustę- 
pujących z Płocka Rosjan. Jednocześnie do- 
magano się od znajdującego się w Garwolinie 
gen, Chrzanowskiego, by rozprawił się z Rii- 
digerem, co wywarłoby duży wpływ na dal- 
sze losv wojny. Chrzanowski jednak odnosił 
się sceptycznie do wartości tej rozprawy. 

Na Podlasiu akcja polska doznała zupeł- 
nego niepowodzenia, gdyż 6 tysięcy ludzi li- 
czące oddziały gen. Gołowina zmusiły do od- 
wrotu oddziały polskie, dowodzone przez gen. 
Rvbińskiego i Ramorino, a liczące łącznie 
ponad 16 tysięcy ludzi. 


z 


Na litewskim teatrze wojny, zwołana przez 
Gisłzuda Rada wojenna, mając na względzie 
Sytuację bez wyjścia wojska oraz brak amuni- 
cji, miała zadecydować, czy wojsko polskie ma 
się poddać armji rosyjskiej, czy też wkroczwć 
do Prus. Z obawy, by poddanie się nie było 
uważane za nołączenie się Polski z Rosją, Rada 
wojenna zadecydowała, że wojsko polskie ma 
opuścić terytorjum Litwy i wkroczyć do 
Prus. Decyzja ta oznacza złożenie broni i ka- 
pitulację. 


POPIERA JCIE 
L."O. ESSE. 


Ogłoszenia urzędowe. 


RI RKR MEY 


Pen A. 513, Zmiany dotyczące 
wpisanej już firmy pojedynczej. Do rejestru 
handlowego wpisano dnia 1 czerwca 1931 r. 
przy firm.e Państwowa fabryka związków azo- 
towych w Mościcach następującą zmianę: 
Z dniem 1 kwietnia 1931 r. mianowany zo- 
stał dyrektorem / administracyjno-handlowym 
inż. Włodzimierz Schatzel. Równocześnie wy- 
gasła prokura udzielona inż. Włodzim.erzowi 
Schatzlowi, 5655 

Sąd okręgowy, Wydział I, i 

Tarnów, dnia r czerwca 1931. 


BOCA T ACE. 


E. XXVI. 13888/30. Edykt licytacyiny 
oraz wezwainie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Awigdora 
Landaua odbędz.e się dnia 25 września 1931 
O godz. ro-tej przedpoł. w biurze Nr. 77 na 
zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun- 
towa Truskawiec. Oznaczenie realności: a) 
il2 whl., 435, pbud. 350 i gr. 630/3, wartości 
szacunkowej wraz z przynależ. 3630 zł., naj- 
niższa oferta r8r5 zł; b) 1/2 whl. 965, pgr. 
630/4 rola, wartości szacunkowej 320 zł, naj- 
niższa oferta 213.34 zł. Do 1/2 realn. whl, 4:5 
ks, gr. Truskawiec należą przynależności, o- 
szacowane na 360 zł. Poniżej najniższej oferty, 
Sprzedaż nie nastąpi. 5662 

Sąd grodzki. 

Drohobycz, dnia 7 maja 1931. 


E. 1224/31. Edykt licytacyjny. W sprawie 
egzekucyjnej Eljasza Senensieba w Gwoźdzcu 
przeciw Łukienowi i Warwarze  Kowalczu- 
kom w Dżurkowie o 675 zł — odbędzie się 
dnia 12 s.erpnia 1931 w tut. Sądzie licytacja 
parceli budowlanej lk. 218 i 220 obszaru około 
r morg, parcela gruntowa lk, 1549/2 obszaru 
około 4 morgi ks. gr. gm. Dżurków zobowią- 
zanych własnych © wartości szacunkowej 
12.210 zł. 80 gr. Najniższa oferta wynosi 8.140 
zł, są gr., poniżej której sprzedaż nie nastapi. 
Wzywa się wszystkich wierzycieli rzeczowo 
uprawnionych do zgłoszenia swych praw do- 
tyczących powyższych realności, 5663 

Sąd grodzki, Oddział I. 


Obertyn, dnia 26 czerwca 1931. 


E. 9507/30/6. Edykt licytacyjny, Dnia 17 
września 1931 o godzinie 8.30 przedpołudniem 
odbędz.e się przed tut. Sądem sala Nr. 7 
sprzedaż realności wiejskiej whl. 284, 292, 366, 
465, 285; 287, 291, 447, 864, 882, 599, 333 
i 914 gminy Rożanka wyżna i budynki Naj- 
niższa oferta wynosi 503 zł. 75 gr. Bliższe 
szczegóły podane w edykcie licytacyjnym. 

Sąd grodzki, Oddział III. 


5665 
Skole, dnia 1r lipca 1931r. 


KM ME a 


E. 3681/28/14. Edykt licytacyjny. Dnia 
17 września 1931r o godzinie ro przedpołu- 
dniem odbędzie się przed tut. Sądem sala 
Nr. 7 sprzedaż wealności wiejskiej whl. 23 
gminy Synowódzko wyżne z przynależnościa- 
mi. Najniższa oferta wynosi 450x zł, 87 gr. 
Bliższe szczegóły podane w edykcie licyta- 
cyjnym. 
Sąd grodzki, Oddział III. 
Skole, dnia 1r lipca 1931. 5664 
E. 5555/30/6. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
września 1931 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie. się przed tut. Sądem sala Nr. 7 
sprzedaż realności wiejskiej whl, 300 i 1081 
gminy Stynawa niżna. Najniższa oferta wy- 
nosi 77 złotych. Bliższe szczegóły podane w 
edykcie licytacyjnym. 5666 
Sąd grodzki, Oddział III. 
Skole, dnia xx lipca 1931. 


E. 2881. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
września 1931r o godzinie 9.30 przedpołudniem 
odbędzie się przed tut. Sądem sala Nr. 7 sprze- 
daż realności wiejskiej whl. x16, 117, 1x9 i 
313 gminy Tuchla. Najniższa oferta wynosi 
şı złotych, Bliższe szczegóły podane w edyk- 
cie licytacyjnym. 5667 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Skole, dnia 11 lipca 1931. 

E. 6540/29/10. Edykt licytacyjny. Dnia 
26 października 1931 o godzinie 8.30 przedpo- 
łudniem odbędzie się przed tut. Sądem sala 
Nr. 7 sprzedaż realności wiejskiej whl, 1004 
i 1397 gminy Synowódzko wyżne. Najniższa 
oferta wynosi 4390 złotych. Bliższe szcze”ń”: 
podane w edykcie licytacyjnym. 5668 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Skole, dnia ro lipca r931. 

E. 2891/30/6. Edykt licytacyjny, Dnia 
12 sierpnia 1931 o godzinie ro rano odbędzie 
sę w Sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr, 6 na zasadzie niniejszem zatwierdzonych 
warunków licytacja 1/4 i 6/24 z 1/2 whl. gor 
gminy Romanowe sioło. Nieruchomość oce- 
niona jest 14.850 zł. Najniższa oferta 9,900 
złotych. 5669 

Sąd grodzki, Oddział II. 


Zbaraż, dnia 28 czerwca 1931, 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 158ro/31. Sąd Apelacyjny ogłasza, 
że Karol Mieczysław Etterle, notarjusz w Gli- 
nianach, przeniesiony do Przemyślan, dnja 
6 lipca 1931 urzędowanie w Przemyślanach 
obejmuje. 5631/3 

Lwów, 26 czerwca 1931. 

Cw. J. 22/31. Strona powodowa Izrael 
Meller wniosła skargę przeciw stronie po- 
zwanej Nykole Wihak o 162 dol. am. Wekslo- 
wy nakaz Zapłaty doręczono Dr. Lindenbau- 
mowi, adwokatowi w Stryju. Ponieważ miej- 
sce pobytu strony pozwanej jest nieznane, u- 
Stanawia się Dr. Lindenbauma, adwokata w 
Stryju kuratorem, który ją będzie zastępował 


na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, do- 

póki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 

pełnomocnika. 5647 
Sąd okręgowy w Stryju, 


UPADŁOŚCI 


Sa 101/29. Ukończenie postępowania 
układowego. Postępowanie układowe dłużni- 
ka Mozesa Isserlisa, kupca w  Kamionce 
Strum, zostało ukończone, 5661 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 7 lutego 1931. 


Sa 15/31.  Zastanowienie postępowania 
układowego. Postępowanie układowe dłużni- 
ka Szulima Einstandiga, kupca w Sokołówce 
zastanowiono wskutek cofnięcia wniosku 
układowego przez dłużnika. 5660 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 3 kwietnia 1931, 


I. 2. Sa 55/30. Postępowanie 
do majątku Eljasza  Kardasza, 
Szczurowicach zastanawia się 
cofnięcia wniosku układowego 
nika. 


układowe 
kupca w 
z powodu 
przez dłuż- 
n 5659 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Złoczów, 1 sierpnia 1930. 


Sa 36/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Mozesa Mergensterna, właściciela składu że- 
laza w Kamionce Strum. nie wpisanego w re- 
jestrze handlowym, Komisarz ugodowy p. 
Andrzej Szczepaniak, naczelnik Sądu grodz- 
kiego w Kamionce Strum. Zarządca ugodo- 
wy p. Salomon Engel w Kamionce Strum. 
Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie 
grodzkim w Kamionce Strum. dnia 3 sierpnia 
1931 o godz. 9 przedpołudn. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 26 lipca 1931. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Złoczów, to lipca 1931. 5658 


Sa 34/31. W sprawie układowej dra 
Henryka Bernhadta i tow. w Lackiem Wiel- 
kiem odroczono  audjencję układową na 
dzień 6 sierpnia 1931 godz. 9-ta rano, 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Złoczów, 11 lipca 1931, 5657 

I. 2, Sa 2/31/34. Zastanowienie postępo- 
wania ugodowego, Postępowanie ugodowe 
dłużnika Jana Lenartowicza w  Taurowie 
otwarte uchwałą z dnia 17/1. 1931 lcz, I. 2. 
Sa 2/31 zastanawia się z powodu  nieprzyję- 
cia ugody przez wierzycieli, 5643 


Sąd okręgowy, Wydział I. 2. 
Brzeżany, 6 czerwca 1931. 


Sa 56/31 Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Mojżesza 
Hirscha S$chamrolha w Tarnowie. Komisarz 
ugodowy dr, Stanisław Freindl, sędzia okrę- 
gowy w Tarnowie, Zarządca ugodowy dr. 
Ignacy Fisch, adwokat w Tarnowie. Audjen- 


cja do zawarcia ugody w wymienionym Są- 
dzie, biuro Nr, 94, dnia 28 lipca 1931 o go- 
dzinie ro połudn. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 21 lipca 1931, 5654 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, 27 czerwca 1931. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 28/31, Dmytro Bandyra, urodzony 
14/X. 1883 w Birczy, uciekł w roku 1915 
z Rosjanami do Rosji, Wzywa się o udziele- 
nie wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi 


o uznanie go za zmarłego. 5644 
Sąd okręgowy, Wydział I. 2, 
Sanok, 18 czerwca 1931, 
T. 35/31. Teodor Bilowicz, syn Jana i 


Zofji, urodz, 11/VI. 1873 miał zginąć w cza- 
sie wojny światowej pod Przemyślem. Wzy- 
wa się o udzielenie wiadomości o nim do 6 
miesięcy, Chodzi o uznanie go za zmarłego 
a jego małżeństwa zawartego z Anną z Gawria- 
ków Bilewicz za rozwiązane, Obrońcą węzła 


małżeńskiego ustanawia się adwokata dra 
Freya w Sanoku. 5645 
Sąd okręgowy, Wydział I. 2, 
Sanok, 20 czerwca 193I. 
T. 7/31. Józef Bajgrowicz, syn Fran- 


ciszka i Zofji, urodz. w roku 1871 w Orze- 

chówce zaginął przed 39 laty, Wzywa się o 

udzielenie wiadomości o nim do 12 miesięcy, 

Chodzi o uznanie go za zmarłego. 5646 
Sąd okręgowy, Wydział I. 2. 


Sanok, 20 czerwca 1931. 


T. 7/31. Wdrożenie postępowania ce- 
lem uznania za zmarłego. Jan Pilarz, urodz, 
16/VI. 1882 w Kamionce pow. Ropczyce, 
syn Józefa i Marji, przed około 17 laty 
wyemigrował do Ameryki i tam od 1920 r. 
bez wieści zaginął, Wzywa się każdego o 
udzielenie tut. Sądowi lub jego kuratorowi 
adwokatowi w Tarnowie, wiadomość o zagi- 
nionym, zaś poszukiwanego Jana  Pilarza 
wzywa się aby tut, Sąd uwiadomił o swem 
życiu od dnia ogłoszenia tego edyktu do 
r roku. 5648 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


"Tarnów, 18 maja 1931. 


I. T. 1r7/30/4ą. Edykt, Franciszek Hajda, 
syn Wawrzyńca i Anny, urodzony w Male- 
jowej w dniu 28 lipca 1891 i tam zamieszka- 
ły, żołnierz 56 p. p. b. armji austr, zaginął 
na wojnie światowej w czasie bitwy z Rosja- 
nami nad Pilicą bez wieści.  Wdrażając po” 
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się by uwiadomiono Sąd w Wadowi- 
cach do 6 miesięcy od ogłoszenia poczem 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecz- 
nie. 5656 

Sad okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, 7 października 1930. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 14 lipca 1931. 


Wiadomości sportowe. 


POGOŃ -LEGJA 2:1. 


Tempe zawodów ospałe i mało in- 
teresujące — obie drużyny zawiodły, 
mac tylko po 2—-3 graczy dobrych. 
Pogoń zasłużenie zwyciężyła, ponie- 
waż była lepszą od swego przeciwni- 
ka. Bramki dla niej zdobył Kossok, 
dla Legi Nawrot. Sędziował dobrze 
p. Seidner z Krakowa. Widzów około 
8.000. 


WARSZAWIANKA -LECH]A $:1. 


Nie udało się Lechj: zwyciężyć 
poraz trzeci w Warszawie, uległa ona 
Warszawiance całkiem zasłużenie. 
Bramkę dla Lechii zdobył Kobel, dla 
Warszawianki strzelcami byli Mater- 
ski (2), Kotkowski (2) i Korngold. 


GAKRBARNIA -Ł. K. $S. 2:1. 


Kraków. Gra na niskim poziomie. 
Bramki uzyskali dla Garbarni Mau- 
rer i Riesner, dla ŁKS. Durka. Sẹ- 
dziował p. Gulicz. 


WARTA-RUCH 6:1. 


Poznań. Zasłużone zwycięstwo zie 
lonych, dla których bramki zdobyli 
Banaszkiewicz (3), Knioła (2) 1 Szert- 
ke. Sędziował p. Marczewski. 


MISTRZ. KL. A. 


Pogoń (Stry;) - Ukrainą I:r, Le- 
chja IB -Rewera 3:0, Drugi Sokół- 
Pogoń IB 4:2. Polonja-Świteż 2:1. 


LEKKOATLETYKA. 


Na  lekkoatletycznych  mistrze- 
stwach padł nowy rekord Polski w 
biegu na Iro m. przez płotki, uzyska- 
ny przez Nowosielskiego w czasie 
15:4, Trojanowski zwyciężył w bie- 
gach na r00 i 200 m. Petkiewicz na 
8oc m. Kusociński na 1500 m. Rzuty 
młotem 1 dyskiem należały do Helja- 
sza. 


PŁYWACTWO. 


„zam 


Na zawodach odbytych w War- 
szawie Bocheński przepłynął 300 m. 
w czasie 3:g0,8 zdobywając nowy re- 


kord Polski. 


ARTUR MILLS. + 


A pa 


4 a 


SPE POWIEŚĆ. ~>: 


KOLARSTWO, 
Toruń. W odbytych tu mistrzo- 
stwach kolarskich Polski na trasie 


186 km. pierwsze miejsce zajął Stefań- 
ski (AKS) przed Kłosowiczem i Tar- 
gońsk:m. 


Kto nauczył Europę budowy warowni 
obronnych? 


W jednym z dzienników szwedz- | ścią, nieustępującą w niczem dzisiej- 


kich ukazał się ostatnio niezmiernie 
interesujący artykuł pióra znanego ar- 
chitekty, prof. Erlanda Nordenstoeld'a 
z Gothenburga z dziedziny budowy 
twierdz i wałów ochronnych. 


Jest rzeczą dowiedzioną, iż ani 
Grecy, ani Rzymianie nie znali sposo- 
bu budowy fortec, polegającego na 
łamanej linji wałów obronnych, co 


zmusza nieprzyjaciela do strzelania w 
kilku kierunkach, przez co osłabia na- 
pór ataku. Tego rodzaju wały obron- 
ne pojawiły się w Europie dopiero z 
końcem XVI w., a plany ich budowy 
przywiezione zostały z Południowej 
Ameryki przez konkwistadorów hisz- 
pańskich. 

Do dziś dnia zachowane twierdze 
peruwiańskie w Paramonga, lucallac- 
cta i Saksahuaman, zadziwiają niezwy- 
kłą pomysłowością budowy i odporno- 


KOCHASZ POLSKIE MORZE — 


| 
| 


szym fortecom europejskim. Budowa- 
no je w Peru na zboczach gór niedo- 
stępnych z trzech stron. Łamana w 
liczne zygzaki linja fortów zmuszała 
armję nieprzyjacielską do grupowania 
al w kilku kierunkach. Zbudowana w 
ten sposób forteca jest nie do zdoby- 
cia, a jedynym nieprzyjacielem, przed 
którym zdolna jest kapitulować — 
jest głód. Wiemy też, że właśnie gło- 
dem zmuszali Hiszpanie te twierdze 
do kapitulacji. 

Apu Hualpa Rimachi, budowniczy 
tych fortec, był niewątpliwie jednym 
z najgenjalniejszych architektów 
Świata. Aczkolwiek rodacy jego wal- 
czyli jedynie łukiem, dzidą i procą, je- 
dnak twierdze peruwiańskie — dzie- 
ła jego genjuszu, oparły się działom 
hiszpańskim w kilkaset lat po jego 
śmierci, J. K. 


POPIERAJ FLOTĘ POLSKĄ! 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 11 lipca 1931 


Renta majowa 0:4403 Silesia 20:00 
Renta lutowa 0440  Alpiny 14:60 
Dunaj S. Adria 92:85 Berg u. Hiit. 492— 
Bankverein 14:90 Kompas 12:25 
Poldi Hütten  90— Unionbank 3:30 
Landerbank 20:70 Bodenkredit _ 94— 
Rima 41:50 Kreditanstalt 2275 
Skoda 261:— Austr. kol. p. 3805 
Hipoteczny 42— Goleszów 238: 

Kolej półn. 1460'-- Browary 89:50 
Cement 4450 Prager Eisen 569— 
Zieleniewski 1410) Siersza 12:75 
Apollo [14— Nafta 28:50 
Fanto 115— Rakszawa —'50 
Karpaty 148 Bank Małop. —30 
Galicja 18:90:—  Schodnica 10— 

AKCJE. 

Berlin 168:42— N. Jork 709:95:— 
Bndapeszt |123:83— Paryż 2788 --- 
Bnkareszt 42208 Praga 21:02:08 
Kopenhaga 190'15— Warszawa 797975 
Londyn 345008  Znrych 137:81:00 
Medjolan 37:20'-— Czerniowce 435C 
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Przekład autoryzowany z angielskiego. 


i Levarde zgodził się, powodowany 
okrucieństwem. Niech myśli, że jej się 
to upiecze! Ho, ho, będzie śmiech! 

— Dobra — tyłko żadnych  sztu- 
czek! — rozwiązał sznur na jednej rę- 
ce i przyciągnął krzesło do stolika z 
telefonem. 

Iwonka podniosła słuchawkę. 

— Jaki numer? Zapomniałam. 

— Zaraz poszukam. Levarde 
pochylił się nad książką telefoniczną. 

Iwonka odłożyła spokojnie słu- 
chawkę, dotknęła ręką czoła i sięgnęła 
do kapelusza. Henryk zobaczył ten jej 
gest i uśmiechnął się mimowoli na 
myśl, że kobietą może pamiętać o 
swoim wyglądzie nawet w takiej chwi- 
li. Nagle spostrzegł błysk stali i 
zmartwiał. 

Iwonka wbiła sztylet w plecy Le- 
varde'a między łopatkami, trochę od 
prawej strony. Wiedziała ze słyszenia, 
że tak się robi, aby trafić w serce. 

Apasz osunął się na podłogę — 
nieżywy. Iwonka wyciągnęła błyska- 
wicznie sztylet z jego pleców i poprze- 
cinała więzy swoje i Henryka. 


— Schowaj się za drzwiami — roz- 
kazała Henrykowi. Jak wejdzie, 
skoczysz mu na plecy. Jeżeli cię prze- 
wróci, uspokoję go sztyletem. 

— Nie. Mnie go zostaw. 

Henryk widział ludzi przebija- 
nych bagnetami, ale pomimo io krwa- 
wa robota Iwonki ścisnęła go za gar- 
dło spazmem zgrozy. 

Porwał dzban z wodą przeznaczo- 
ną do cucenia ofiar tortur i stanął za 
drzwiami. 

Upłynęło jeszcze kilka minut i 
wszedł Pont Le Bec, niosąc lampkę 
spirytusową i metalową tackę z igłami 
do cerowania. Henryk poczęstował go 
w tył głowy dzbanem wody, ale apasz 
dowiedział się co się stało dopiero po 
wielu godzinach. 

Henryk udał się prosto na policję. 
Iwonka protestowała gwałtownie z 
wrodzonej obawy przed tą instytucją, 
ale nie posłuchał jej. Powrócił z czte- 
rema policjantamu. Sznury, krzesła, 
poląca się jeszcze lampka spirytusowa 
| przygotowane igły dały wymowniej- 
sze świadectwo prawdzie, niż wszelkie 


| P. 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa 13 lipca 1931 


pożyczka inwestycyjna 84— 
pożyczka dolarowa 76:50 
pożyczka konwersyjna 46— 
pożyczka budowlana 38: — 
pożyczka kolejowa 1920 r. 46:75 
pożyczka dolarowa 1520 77:— 
pożyczka stabilizacyjna 79'50 
listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 34— 
listy zastawne Banku Rolnego 94— 

8°% obligacje Banku Gosp. Kraj. 94— 

10%/, pożyczka kolejowa stabilizac. 104'-- 
Dolary St. Zj. 9:02— Bukareszt 155:7t 
Belgja 1246500 Franki fr. 3491— 
Holandja 359'80-- Sztokholm 238'95— 
Londyn 43:39:50 Gdańsk (ot.; 173:59'- 
Nowy Jork 89200 Kopenhaga 238 85— 
aryż 35:07— Praga 
Szwajcarja  173:34— Wieder 12545: 
Włochy 46 74:-—  Berlir : 


zeznania. Nadto wiedziano, że Levar- 
de zabił już jednego człowieka z za- 
zdrości o żonę. Nie ulegało prawie 
wątpliwości, że byłby ją spotkał stra- 
szny los. Zabiła go we własnej obro- 
nie: — miała na rękach Ślady sznurów 
i ślad od papierosa. Uwolniła Paryż 
od potwora. Policja zapewniła ją, że 
zostanie absolutnie uniewianiona i że 
sprawa jej będzie prostą formalnością. 

Na posterunku, Henryk, nie zwra- 
cając uwagi na granatowych świad- 
ków, którzy otaczali ich uprzejmem 
kołem, wziął apaszkę w ramiona. 

— Niewiele jest na świecie takich 
kobiet jak ty, najdroższa. Kocham cię. 

Zarzuciła mu w odpowiedzi ręce 
na szyję i szepnęła: 

— Wiem o tem. 


ROZDZIAŁ XVI. 


Cały następny dzień Henryk jeż- 
dził od jednego dygnitarza policyjne- 
go do drugiego, robiąc starania O u- 


| wolnienie Iwonki, którą trzymano na 


posterunku. 

Wszyscy zapewnili go ponownie, 
że niema się co o nią obawiać. Mate- 
rjał, śledczy dowodził niezbicie, że 
działała w obronie swego życia i jego. 
Musiała tylko przetrwać potrzebne 
formalności i złożyć zeznania w spra- 
wie Pont Le Bec'a. 

__ Tymczasem zaś — dodał 


EO TEZ 1 EO OT ETC OOOO EOE TOYO POZO TO Z DZY KO ZZ E YN i 
CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za | wiersz 


pod- ' 


Nr. 156 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 13 lipca 1931 

Bank Dysk.  108:— Modrzejów S— 
Bank Handl. 108— Ostrowiec B. 37:50 
Bank Kredyt. i10— Soie potas. 90: — 
B. Zw. Sp. Zar 6000 Starachowice 6:25 
Puls 56 -- Częstcice 28:0G 
Bank Polski  120— Syndykat roln. 10— 
Dąbrowa 42:50 Zieleniewski 50:50 
Siła i światło 4010 Zawiercie 38— 
Spiess 60—  Haberbusch 90 — 
Cukier 2450 Borkowski 3 — 
Norbiin 2050 Klucze —— 
Cegieiski 40:25  Siersza 29:56 
Lilpop Rau 1675 Rudzki 12:0G 
Bank Zach 6%-— Spirytus 22— 
Firlej 1450 Wysoka 135 — 
22— Bank Mołop. 27:— 


Węgiel 
WIERZ ZPW SEER O TS, RRE E AONA 
Od Najgorszych Plag Ludzkości 
Chroni Jedynie 100 Pewna 
PREZERWATYWA 


WOROCHTA | 
WILLA „EMILJAC 


i OBOK NADLEŚNICTWA 
Najpiękniejsze położenie 


Pokoje słoneczne z werandami kom- 
pletnie urządzone z kuchniami lub 
bez. — Ceny nader niskie. — Wia- 
domość: ul. Głęboka 14. VHI. sch. 
Il. piętro, drzwi Nr. 69, Tel. 82-23. 


HEMOROIDY ULECZALNE! 


Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM* 
Regstr. Min. Zdrow P. Nr. 354 usu- 
wają ból, swędzenie, krwawienia 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki. 


FABRYKA CHEM.-FARM. 
A. GĄSECK i SYNOWIE W WARSZAWIE 


POSZUKUJĘ maszyny do pisania „Reminę- 
ton“ portable albo „Underwood“ w dobrym 
stanie z drugiej ręki. Oferty z podaniem 
ceny do Administraci „Gazety Lwowskiej” 
pod St. E 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestracyjną 
LW. 7717 na nazwisko Wolański Włodzi- 


mierz. 5641 


a w w W ROWER, 


prefekt -— dziewczynka będzie bez- 
pieczniejsza pod naszą opieką niż na 
wolności, na ulicach Paryża. 

Powiedział te słowa fak znaczącym 
tonem, że Henryk zrozumiał. 

Podprefekt miał rację. Kryminalne 
niziny Paryża wrzały oburzeniem. 
Właściwie nie chodziło im o śmierć 
Levarde'a. Mężczyzna i kobieta mają 
prawo załatwiać swoje porachunki, 
jak im się podoba, ale co innego jest 
zabić swojego „chłopca“, a co innego 
sprzymierzyć się z okradzionym „Cia- 
rachem* przeciwko swoim. Nadto 
chodziły wieści, że Iwonka miała ze- 
znawać na sądzie przeciwko Pont Le 
Bec'owi. Gdyby podobne rzeczy we- 
szły w zwyczaj, nikt nie byłby pewny 
Życia. Należało przeto zniechęcić in- 
nych do szkodliwego naśladownictwa 
groźnym przykładem. Chętnych do 
podjęcia się roli sędziów znalazło się 
kilkudziesięciu. 

Iwonka wiedziała dobrze, na co się 
naraziła, jakkolwiek nie miała zamia- 
ru zeznawać przeciwko Pont Le Be- 
c'owi. Tegoby nie potrafiła. Uratowa- 
ła ukochanego i zwróciła mu jego 
własność. Reszta należała do policji. 
Czuła, że nie pówie ani słowa więcej, 


choćby ją miano więzić do końca 
życia. 
(C. d. n.) 
m a 


milimetrowy 1l-szpaltowy kolumny Śansowa 


w nadesłanem nekrologji{&® gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. -—- po kronice 50 gr, na l-szej (pod 
'sagłówkiem)$8W gr. — drobne ogłoszenia za słowo 19 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsze 
= j (pcd nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30'/, droższe. 


„Drukaraa Polska, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-x9, pod zarządem Władysława Germana, — 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


